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Priybycie 
delegacji ZSRR 
do Warszawy

W  dniu 20 b.m- w przeddzień 10 rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajem­
nej t Współpracy Powojennej między Polska i ZSRR. odbyła się z inicjatywy Komitetu Cen­
tralnego PZPR i Rady Ministrów PRL w sali Teatru Polskiego w Warszawie uroczysta aka­
demia.
Akademii przewodniczył i nicznych — St. Skrzeszewski, [ polskiego zawartego przed 10

członek B iura Politycznego KC | przewodniczący PKPG — E. j la ty układu pomiędzy rządem 
PZPR, Przewodniczący R a dy ; S-źjr, wicemarszałek Sejmu — j polskim i rządem ZSRR. Slo- 

Na zaproszenie Komitetu Państwa — A. Zawadzki. J. Ozga-Michalski, przew odni-' wa referatu zebrani w ie lokro t-
Centralnego Polskiet Zjednoczo- w  prezydium akademii za- j cziica Z G \Z M P  — H. Jaworska, nie przerywają oklaskami, ma­
le j  Partii Robotniczej i Rządu "s ied li: I Sekretarz KC PZPR 1 sekretarz Kom itetu Warszaw- nifestu.iąc swe. uczucia przyjaz- 
Polskiei Rzeczypospolitej Ludo- r . Bierut oraz członkowie Biu- i skiego PZPR -  St. Pawlak, ni i wdzięczności dla •w ielkiego 
" e j. 20 kwietnia br. przybyła ra Politycznego KC PZPR: w icem inister Obrony N drodo-; K ra ju  Rad. (Tekst refera tu za- 
do Warszawy na uroczystości pierwszy zastępca Prezesa Ra- w?j — gen. bryg. K. Włtaszew- mieszpzamy na sir. J t •»). 
związane /  10 rocznica podpisa- dv M in is trów  — Z. Nowak, ski, przewodniczący Kom ite tu Glos zabiera I Sekretarz. Ko­
nia polsko-radzieckiego Układu . wiceprezes Rady M in is trów  i j do Spraw U rban istyki i A rch i- m itetu Centralnego Kom uni-
» Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej j m in is ter Obrony Narodowej, te k tu ry .— Z. Skibnlewskl. czo-
I Współpracy Powojennej dęte- | Marszałek Polski — K. Kokos-1 Iowy artysta dram atyczny —
garja Rządu Związku SocjaM* j sowski. wiceprezesi Rady M in i- \ W. Brydzińskł oraz przodownik
stycznych Republik Radziec- j strów — J. Berman i Fr. .lóż- j pracy — L. Barszczewski,
kich z Pierwszym Sekretarzem ; wiak-Witold oraz m in is ter Kon- 
Knmltetu Centralnego Komunl- i i r<nii Państwowej — R. Zara-
stycznej Partii Związku Ra- hrowski. Zaję li również miejsce 

w prezydium wiceprezesi Rady 
M in is trów  — T. Gede, P. Jaro­
szewicz, S. Jędrychowski i St. 
Łapot; m inister Spraw Zagra-

dsiecklego Nikitą Chruszczo 
wem na rzele.

W skład delegacji wchodzą.:
Marszałek Zw iązku Radzieckie­
go. Zastępca M in is tra  Obrony 
Narodowej ZSRR Iwan Koniew.
Sekretarz KC Kom unistycznej 
P artii U kra iny Olga .Iwaszczen- 
ko. poeta b ia łoruski ■ Maksym 
Tank oraz Prezes Akadem ii 
Nauk L itew sk ie j SRR Jozuas 
Matulis. . .

Na lotnisku Okęci* w War- <)<• obchodzi 1(1 rocznicę podpi- 
szswie przybyłych gości w ita li: ąania układu o przyjaźni, po- 
I Sekretarz Kom itetu Central- mnLV wzajem nej i współpracy 
nego Polskiej Zjednoczone) Polską i

Robotn iczej.... Bolesław :Z S R lt  W mia-

i wieczornice
uj c a ły m  k ra ju
Cały kraj niezwykłe uroczyś- j.""Matulis

W prezydium obok członków’
Biura Politycznego KC PZPR 
zasiedli członkowie delegacji 
rządu Zw iązku Socjalistycznych 

I Republik' • Radzieckich: I Sekre- 
i tairz KC KPZR — N. Chrusz­
czów, Marszałek Związku Ra-; 

j dzieckiego, zastępca m in is tra  j 
i Obrony Narodowej ZSRR —
I. Koniew, sekretarz KC Ko- rozmaiconym programem w y - 
mun¡stycznej Partii U kra iny — s tąp ili: chór i ork iestra F ilh a r-  

i O. Iwaszczenko. poeta b ia ion i- m onii Narodowej pod dyrekc ją  
(sk i — M. Tank, prezes Aka 
dem ij Nauk L itew sk ie j SRR -

stycznej Partii Zw iązku Ra­
dzieckiego — N. Chruszczów, | 
w itany  gorącymi d łu g o trw a ły ­
mi oklaskami. Słowa mówcy 
przerywane sa w ie lokro tn ie  
serdecznymi owacjami. (Tekst 
przemówienia zamieszczamy na 
str. 3 i 4).

Część ofic ja lną  akadem ii 
kończy odśpiewana przez wszy­
stkich zebranych „M iędzynaro­
dówka“ .

W części artystycznej z u-

P artii
B ie ru t ,  członkowie B iura Poli­
tycznego KC PZPR i rządu 
PRL. p rz e d s ta w ic ie le  W o jska  
Polskiego, p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z
naczelnych stronnictw  politycz­
nych i organizacji społecznych.

W prezydium zajęli także 
miejsca charge d‘affaires a. i.

, __, J P I .  ____, . j ZSRR w Polsce — I. M ie ln ik
po.slpze.gólnyeh mia- oraz naczelnik Zarządu Budo­

wlach odbyły się akademie wo- . wv Pałacu K u ltu ry  \ Nauk. im  
jewód/.kie. Liczne akademie. J Stalina w Warszawie — D. 
zebrania i wieczornice odbywa- Szatałow. 
ią się nadal w zakładach pra
cy. na wyższych uczelniach i w 
szkołach. Uroczystą szatę przy­
brały miasta, miasteczka i 
wsie.

Arnolda Rezlera; soliści — Ser­
giusz Adamczewski (baryton) i 
Andrzej Szczepkowski (recyta­
cje); laureat V M iędzynarodo­
wego Konkursu im. F ryderyka 
Chopina — Adam Harasiewicz; 
artysta Państwówągo Teatru 
Polskiego — C?.es%v Wołłej'<o 
(recytacje) oraz Państwowy. 
Zespół Pieśni i Tańca „M azow­
sze“ , odznaczony Nagrodą Pań- 

Salę Teatru w ype łn ili przed- ! stwową I stopnia.

List liiidy Pan siwa PRL, Itzadu PRL 
i Komitetu Centralnego PZPR

do
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Rady Ministrów ZSRR 
i Komitetu Centralnego KPZR

Drodzy Towarzysze!
W dniu 10 rocznicy podpisania polsko-radzieckiego ukła­

du o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojen­
nej Rada Państwa, Rada Ministrów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej oraz Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w imieniu całego narodu polskiego prze­
syłają gorące, z głębi serca płynące • pozdrowienia Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, Radzie Ministrów ZSRR 
i Komitetowi Centralnemu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, a za ich pośrednictwem całemu wielkiemu 
narodowi radzieckiemu.

Dzień podpisania układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
' współpracy powojennej polsko-radzieckiej jest datą prze­
łomowa nie tylko, w dziejach stosunków polsko-radzieckich, 
jest równocześnie jednym• z największych historycznych 
wydarzeń w dziejach narodu polskiego, na wieki związa­
nego dziś nierozerwalną, braterską przyjaźnią z narodami 
Związku Radzieckiego. W ciągu 10 Jat, które upłynęły od 
dnia zawarcia układu sojuszniczego,,dzięki pomocy radziec­
kiej wyzwoliliśmy ostatecznie nasz kraj, odzyskaliśmy od­
wieczne polskie ziemie na zachodzie, utrwaliliśmy spra­
wiedliwą granicę pokoju na Odrze i Nysie Łużyckiej, od­
budowaliśmy Polskę z ruin i zgliszcz wojennych. W cią­
gu 10 lat nie hvło takiej dziedziny życia w Polsce, w której 
be odczuwalibyśmy, dobroczynnego wpływu pomocy ra­
dzieckiej. . .

Za te wszechstronną i bezinteresowną pomoc i przyjazd 
całe społeczeństwo polskie jest głęboko wdzięczne wielkie­
mu narodowi radzieckiemu. Nasz naród widzi w przyjaźni 
i braterstw ie polsko-radzieckim podstawowy gwarancję 
swej twórczej, pokojowej pracy, nienaruszalności sw’ego te­
rytorium  i obrony swych granic.

Nasza przyjaźń i sojusz są niewzruszone, wyrastają bo­
wiem nie tylko z braterstwa broni w drugiej wojnie- swia- 
tr:\v?j, nip tylko z wzajemnych interesów, ale jednocześnie 
z głębokiej wspólnoty ideowej, łączącej riasze narody.- Te 
wspólne idee zagrzewają dziś do pracy i walki miliony lu­
dzi w Polsce, uczestniczących w budownictwie socjalizmu.

Wspólnie walczymy o pokój między wszystkimi naroda­
mi, o bezpieczeństwo -Europy'i świata, wspólnie walczymy 
o rozbrojenie i zakaz morderczych broni masowej zagła­
dy - broni atomowej i- termojądrowej.

Uroczyście oświadczamy:
Będziemy zawsze razem, razem w dniach pokojowego

budownictwa, razem w walce z każdą .prowokacją ciemnych
sił imperializmu, która musi się niechybnie zakończyć ich 
zgubą. Decyzje konferencji moskiewskiej, zaakceptowane 
v pełni przez cały naród polski, są tego stanowczą zapo­
wiedzią.

W dniu 10 rocznicy sojuszu polsko-radzieckiego polscy 
robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca, 'cały naród polski 
życzą narodowi radzieckiemu wielkich zwycięstw w budo­
wie Społeczeństwa komunistycznego, w walce o pokój 
w im ię szczęścia wszystkich prostych ludzi na całym 
świeci?.

Niech żyje nasz wielki i niezawodny przyjaciel, twierdza 
obozu pokoju — Związek Radziecki!

Niech żyje niewzruszona i niezłomna przyjaźń polsko- 
radziecka!

Rada Państwa PRL 
Rada Ministrów PRL 
Komitet Centralny PZPR

stawieiele społeczeństwa — ! 
w yb itn i działacze państwowi i 
społeczni, naukowcy, przodow­
nicy pracy, oficerow ie i żołnie­
rze Wojska Polskiego, przedsta­
w icie le świata kultu ra lnego i 
artystycznego, młodzież.

Obecna jest delegacja I 
Wszechzwiązkowego Towarzy­
stwa Łączności K u ltu ra lne j z 
Zagranicą (WOKS) z W. Diku- 
szinem, członkiem rzeczywistym 
Akadem ii Nauk ZSRR. laurea-

Z rów nie bogatym progra­
mem w ystąp ili w yb itn i artyści 
radzieccy, bawiący w Warsza­
wie: Konstanty Łaptiew  (bary­
ton) — Ludowy A rtysta  Ukra­
ińskie j SRR, solista Teatru im. 
K irowa w  Leningradzie; Igor 
Bezrodnyj — laureat Nagrody 
S talinowskie j, laureat między­
narodowych konkursów skrzyp­
cowych; Ir ina  T ichom irnowa r -  
laureatka Nagrody S talinow­
skiej, zasłużona artystka 

tern Nagrody S ta linow skie j na j RFSRR, solistka baletu Teatru 
ę^elg j W ielkiego w Moskwie; Genadij

Lediach — solista baletu Tea- 
Akademię zagaja członek j t ru w ie lk iego w Moskwie; Goar 

B iura Politycznego KC PZPR., QaSparian (sopran koloraturo- 
Przewodniczący Rady Państwa i wy) _  iaureatka Nagrodv Sta- 
— Aleksander Zawadzki j lw ow skie j. Ludowa Artystka

Serdecznie w itany przez z e - i O rm iańskie j SRR. solistka le -  
branych I Sekretarz KC PZPR atru . Opery i Baletu OSRR ora? 
Bolesław Bierut wygłasza na- ; tro je  a kompa nia torów  — Halina

Aleksandrowa, Zofia Bakman i 
A leksy Zybchw.

stępnie referat, om awiający o l­
brzym ie znaczenie dla narodu

P ie rw  szy

c e m e n t
t. „ R e jo w c a  11“

W dniu 20 btm. nowowy- 
budowana wielka cemen­
townia „Rejowiec 11“ data 
pierwszy cement, Pełne u- 
ruehomienłe lego nowego 
zakładu zwiększy krajową 
Produkcję cementu o około 
10 Proc. Osiągnie ona po­
ziom 2 i pół raza większy 
od przedwojennego.

- ;
Obchody w  Moskwie

MOSKW A -  W środę 20 bm.odbyła się w M oskwie uroczy ! komsomolskich I społecznych, 
sta akademia poświęcona 10 rocznicy podpisania układu , członkowie rządowej delegacji 
o przyjaźni, pomocy wzajem nej 1 współpracy powojennej mię- Polskie j Rzeczypospolitej Ludo- 
dzy ZSRR a Polską Rzeczpospolitą Ludową. wej z Prezesem Rady M in i-
Na zaproszenie W szechzwiąz-I ciele A rm ii Radzieckiej, uczącej s tr°w  PRL, Józefem C yrankie- 

kow ej Centralnej Rady Z w ią ż - ! się młodzieży. Obecni by li sze- j w ic?-em na czele, ambasador 
ków Zawodowych, Wszechzwią- i fow ie i urzędnicy szeregu przed- nadzwyczajny i pełnomocny 
zkowego Towarzystwa Łączno- staw icie lstw  dyplomatycznych ; PRL w ZSRR, W. Lew ikowski, 
ści K u ltu ra lne j z Zagranicą o - j akredytowanych w Moskwie, 
raz M in isterstwa K u ltu ry  ZSRR. j W prezydium akadem ii za- 
na akademię, która odbyła się [s ied li: N. A. Butganin, L. M- 
w sali kolum nowej Domu ; Kaganowicz, G. M. Malenkow,
Związków Zawodowych, przy- j A. I. M iko jan , W. M. MołotoW, 
by li przodownicy pracy zakia- | M. G. P ierwuchin, M. Z. Sa­
dów stołecznych, w yb itn i uczę- i burow, przywódcy moskiew- 
ni, pisarze, artyści, przedstawi- | skich organizacji partyjnych,

Przybyliśmy zapewnić Was 
o naszej niewzruszonej przyjaźni

ódegacja polskich związków 
zawodowych, delegacja polskich 
działaczy na polu ku ltu ra lnym  
i społecznym.

Uczestnicy akademii pow ita li 
członków prezydium gorącymi 
oklaskami.

Zagajając akademię, zastępca 
| przewodniczącego Wszechzwiąz- 
kow e jf Centralnej Rady Związ­
ków  Zawodowych L. N. Soło- 
w iew  podkreślił ogromne zna­
czenie dla obu kra jów  i dla dal­
szego umocnienia pokoju na ca­
ły m  świecie — radziecko-pol- 
skiego układu , o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy

-  powiedział lew. Cyrankiewicz na Inlnisku w Moskwie i powojennej. Mówca pow ita ł
: przybyłych na akademię przed- 

Dnła 20 kwietnia w godzinach rannych udała się do Moskwy | staw ioie li bratniego narodu pol- 
delcgac.ja rządowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na uro- ■ skiegp.
czystości z okazji 1« rocznicy podpisania polsko-radzieckiego Następnie zabrał glos M in i-  
Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 1 Współpracy Powo- ster K u ltu ry  ZSRR, N. A. M i-  
jennej. '  chajlow.
Delegacji przewodniczy Józef i PR L pow ita li m. In.: Przewód- Z ' kolei w y| l®f11 

Cyrankiewicz — członek Biura j niczący. Rady M in is trów  ZSRR [ f  P^zes: Rady M in is trów  
Politycznego- KC PZPR, Prezes, N. A. Bułganłn, Pierwszy Za- i P R Ly •Jozef Cyrankiewicz, któ ty  
Rariv M in istrów . W sktad dele- stępca Przewodniczącego R a d y ;I0wniez odczyta) list Rady Pan- 
eacii wchodzą: Franciszek Ma- j M in is trów  ZSRR i M inister i stw f.- rządu Polskiej Rzeczypo- 
7ur' __ członek B iura P o litycz -, Spraw Zagranicznych ZSRR | [ j f0 ltp i  Ludowej i Kom itetu 
neeo KC PZPR, sekretarz KC [ W. M. Mołotow, Pierwszy Za- | Centralnego Polskiej Zjednoczo- 
P7PR. generał broni Jerzy Bor- j stępca Przewodniczącego Rady i ncJ P a rtii Robotniczej do Pre- 
d/iiowski — Szef Sztabu G ene-; M in is trów  ZSRR L. M. Kaga- i zydium Rady Najwyższej ZSRR, 
rai nego WP W icem inister Obro- I nowlcz. Zastępcy Przewodniczą- i Rady M in is trów  ZSRR i K om i­
ny Narodowej Jerzy Albrecht i cego Rady M in is trów  ZSRR W -; ‘ «tu Centralnego Komunistycz- 
członek Rady Państwa, Prze-| A. Małyszew i M. W. Chroni- i nej P a rtii Związku Radzieckie- 
wodniczący Prezydium Rady Na czew, przedstawiciele rządu 
rodowej m. st. Warszawy, pro- j organizacji społecznych.

V

fesor Stefan Żółk iewski
nek P rezyd^m  Polskiej A k a ^  : ^ n i c y  ambasady PRL z Am- [ w'y ” P a we ł ' B y k o we ­
mu Nauk, pos.l ns Sejm, ^ | basadorem Pełnomocnym i Nad- raz cz}0nek Akadem ii Nauk W asilkowska — sekretarz CRZZ, \ LAi czionea rtKduerrm isnun

cz ło -!

ijg o . (List 
|obok).

Przem awiali

ten zamieszczamy

także: tokarz
Delegację pow ita li również u- j moskiewskich zakładów budo-

basadorem Pełnomocnym i Nad-
n Sejm zwyczajnym PRL w ZSRR Wa- j ZSRR, Aleksander Topczijew.

P°Na lo tn isku w  Moskwie ude- i bławem Lew ikow skim  na czele j Po części o fic ja lne j odbył sie 
korowanym  flagam i radzieckim i | oraz szefowie i urzędnicy sze- koncert, z udziałem artystów
i polskim i rządową delegację - regu innych ambasad 1 poselstw, j polskich i radzieckich;

ZIESIĘ.C lat temu podpisany, 
został układ o przyjaźni i po­
mocy wzajemnej między Pol­
ską a Związkiem Radziec­
kim.

Dziesięć lat ternu, ale o wiele lat wcześ­
niej podpisywali ten układ własnym 
życiem, pieczętowali własną krwią polscy 
i rosyjscy rewolucjoniści wspólnie wal­
czący przeciw caratowi, wspólnie gnani 
na katorgę, traceni na tych samych szu­
bienicach.

Wbrew polskim panom I rosyjskim bia­
łogwardzistom podpisali ten układ polscy 
żołnierze Wielkiej Rewolucji walczący na 
wszystkich frontach wojny domowej w 
obronie pierwszego państwa robotników 
i chłopów. Państwa dyktatury proletaria­
tu, które jednym ze swym pierwszych 
dekretów przekreśliło układy rozbiorowe 
uroczyście uznając prawo polskiego na­
rodu i prawa wszystkich narodów rlo sa­
modzielnego stano­
wienia o swoich lo­
sach.

Podpisał ten układ 
robotnik i chłop pol­
ski rzucając w twarz 
szykującym napad 
na Związek Radzie­
cki między wojen­
nym władcom nasze­
go kraju słowa pie­
śni — „Przeciwko wojnie powstaniem 
zbrojnie, nie damy tknąć ZSRR“.

Podpisali go radzieccy I polscy żołnie­
rze ramię w ramię walczący przeciw hi- 
tleryzinowi, w obronie wolności i naszego 
narodu.

Dziesięć lat temu, gdy państwo polskie 
po raz pierwszy w dziejach stało się 
prawdziwą ojczyzną ludzi pracy — wy­
kuwana we wspólnej walce polsko -ra­
dziecka przyjaźń przybrała formy układu 
państwowego, układu który legi u pod­
staw naszego życia.

Co nam dat ten układ?

PO PIERWSZE: pozwolił nam unik­
nąć imperialistycznej interwencji oraz 
ofiar i zniszczeń otwartej wojny domo­
wej.

PO DRUGIE: dopomógł nam w odzy­
skaniu naszych Ziem Zachodnich, co wo­
bec wrogiego stanowiska mocarstw Im­
perialistycznych byłoby bez poparcia 
ZSRR niemożliwe.

PO TRZECIE: dzięki pomocy ekono­
micznej przewidzianej przez układ i z ro­
ku na rok wzrastającej — szybciej i 
mniejszym wysiłkiem mogliśmy odbudo­
wać kraj z wojennych zniszczeń i rozbu­
dować naszą gospodarkę narodową •— a

więc szybciej 1 lepiej podnosić stopę ży­
ciową mas pracujących.

PO CZWARTE: -dzięki temu l i  układ 
nasz to nie tylko układ międzypaństwo­
wy, że to układ między budującymi le­
pszy ustrój narodami możemy pełną gar­
ścią korzystać z doświadczeń i pomocy 
ludzi radzieckich we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego, co ułatwia i 
przyspiesza nasz marsz ku socjalizmowi.

PO PIĄTE: układ ten wraz z uchwa­
łami Konferencji Moskiewskiej sprawia, 
iż dziś, gdy imperialiści dają broń nie­
mieckiemu militaryzmowi — znajdujemy 
się z nim nie sarn na sam — że mamy 
za sobą potężny obóz państw socjalistycz­
nych gotowy do dania należytej odprawy 
każdemu agresorowi.

Układ nasz to układ nowego typu — 
jest wyrazem nowych stosunków między 

państwami. Stosun­
ków opartych na 
wspólnocie dążeń, na 
przyjaźni i wzajem­
nym zaułaniu. Ina­
czej niż w stosun­
kach między pań- 
stwami kapitalistycz­
nymi, gdzie układy 
służą do zamasko­
wania wyzysku i gra. 

bieży, do podporządkowania państw słab­
szych silniejszym — nasz układ wzma­
cnia obie strony, służy rozwojowi obu 
państw. I z tego możemy być dumni.

Mamy prawo cło dumy również i z tego 
powodu, że układ polsko-radziecki ma 
znaczenie międzynarodowe i to nie tylko 
jako w-zór nowego typu stosunków mię­
dzy państwami. Układ polsko-radziecki 
jest ważnym elementem sytuacji między­
narodowej. Wraz z innymi układami wią 
żącyml nasz obóz poważnie studzi zapę 
dy imperialistów zwiększając tym bez 
pieczeństwo nie tylko naszych krajów a 
i narodów całego świata, dla których 
wojna oznaczałaby to, co oznacza 
zawsze: śmierć, kalectwo, zniszczenie.

Dziesięć lat minęło od dnia podpisania 
układu, ale waga jego nie tylko się nie 
zmniejsza a rośnie, bo z każdym dniem 
rośnie slla I znaczenie całego obozu so­
cjalizmu, bo z każdym dniem rośnie sita 
I znaczenie naszego państwa. Jedną z 
gwarancji że będzie ona rosła nadal — 
jest nasza coraz bardziej zacieśniająca 
się przyjaźń ze Związkiem Radzieckim,

- ¿ i -
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List
do polskiego przyjaciela
"Więzy przyjaźn i między polskim a radziec­

k im  narodem u trw a liły  się i zacieśniły w m i­
n ionym  dziesięcioleciu. Przyjacielskie, serdecz­
ne kon tak ty  dwóch bra tn ich , sąsiadujących ze 
sobą narodów, złączonych najgłębszą wspólno­
tą interesów w  walce o szczęśliwe życie, zna j­
du ją  piękny wyraz w korespondencji, jaką 
prowadzą prości ludzie pracy K ra ju  Rad i Pol­
ski Ludowej.

W listach, które idą z. M oskwy do Warsza­
wy i z. Warszawy do M oskwy, przyjacie le opo­
w iadają sobie o swych osiągnięciach produk-

Ożywioną wym ianę lis tów  prowadzą dw aj 
sław ni kolejarze, radziecki maszynista — pięć- ! 
setnik, delegat do Rady Najwyższej ZSRR Wi-1 
k to r Błażenow i znany polski kolejarz, naczel- I 
n ik  parowozowni Tarnowskie Góry, poseł na | 
Sejm, Paweł Kocot.

W jednym  z ostatnich listów' Paweł Kocot | 
pisał do Błażenowa, że maszyniści węzła ko-1 
lejowego Tarnowskie Góry żywo interesują 
się przodującym i metodami pracy i sukcesami 
kolegów radzieckich, o których dow iadują się j 

z prasy i radna, i  opowiedział o swoich osią-
cymych, o planach twórczych, dzielą się do- .gnięciach,

W przeddzień dziesiątej rocznicy zawarcia 
układu o przyjaźni i  współpracy między ZSRR 
i Polską W ik to r Błażenow w ys ła ł do Warsza- i 
w y  odpowiedź, którą d ruku jem y niżej.

świadczeniami. Ta niezwykle bogata i cenna 
poczta jest świadectwem stale umacniającej 
się przy jaźn i między ludźm i pracy naszych 
krajów'.

Drogi Towarzyszu! rnłtetu Obrony Pokoju miałem Niezłe wynikł osiągają rów-;
Serdecznie dziękuję za listy, zaszczyt występować na kilku j nlei. nasi pracownicy warszta- i 

w których tak szczegółowo opo- zebraniach załóg moskiewskich łów naprawczych. Dzięki wpro- 
wiedziałeś o pracy swojej paro- zakładów pracy, na których o- wadzeniu nowego harmonogra- 
wozowni. Sukcesy Waaaej za- mawiano Apel, spotkałem się mu czas remontu lokomotywy 
Ingi w walce o przedterminowe z kolejarzami, metalowcami, nic przekracza obecnie 48 go- 
wvkonanie zadań planu sześclo- przedstawicielami Inteligencji dżin.
letniego cieszą nie tylko mnie. pracującej. Słyszałem wiele plo- prju,v mam drogl Pawle> pod 
ale wszystkich kolejarzy węzła mlennych, z głębi serca idących dogtatk!em. Duio e7asn poświę- i 
Moskwa Sortirowocznaja. Cic- przemówień, w których znajdo- 1  p społecznej. Dwa dni W  
szy nas również wiadomość, ze wala wyraz nieugięta wola o-1 w mleslącu przeznaczam na Jg  
dziewięciu Waszych przodow- brony pokoju. rozmowy z wyborcami, którzy -55
ników wybrano do rad naro- Parę slow o pracy naszego 7wrafaj s, do mnle „ ,1omoc »
dowyrh. Fakt ten dobitnie węzła. Przede wszystkim chciał- ,ub rg( Po/a t jegt praca S  
świadczy, że naród Wasz jest bym podkreślić ze z każdym w komJtecle partyjnym par„- M
rzeczywistym gospodarzem swo- rokiem, z każdym miesiącem wozown, w Rad7ieckim Korni- S
jego kraju. , . « «  * ,ę T  tecle Obrony Pokoju, w Frezy- g

U  kwietnia mija dziesięć lat maszynistów którzy prowadzą d,um Centra|neKO Komitetu na- “  
od podpisania układu o przy- pociągi z załadunkiem przekra- S7ego związku zawodowego, Pra- 
jażni, pomocy wzajemnej i czającym normy obciążenia O- dużo. A|e iw ladom oii. i ,
współpracy między Polską hemie nasze parowozowe bry- pracuj d|a swo|efo narodu _  
Rzeczpospolitą Ludową i Zwiąż- gady prowadzą juz 50 proc. ta- j fo nlewyraerpane źródło energii m  
kiem Radzieckim. To zna - kich pociągów. j sjjv '
mienna data w iyciu na- Dotychczasowe wyniki nie za- ' * sss
savch narodów. W ciągu minio- dowalają nas. Potok ładunków ozwo , , ss
nogo dziesięciolecia więź mię-i stale się zwiększa -  płynie pro- tym skończę. W związku z nad- g  

narodami naszych kra- dukcja ciężkiego przemysłu, ma- chodzącym świętem solidarno- s

Jak gdybyśmy 
się już 

dawno, dawno 
znali...

Delegacja polskiej m ło ­

dzieży va ulicach M o­
skwy.

(1954 rok)

ści wszystkich ludzi pr ;y
sowego spożycia. Trzeba się * y « i  Tobie « Fwojej ro- ^
wijać! Szeroko rozwinięte współ-1 «izinie szczęścia I pomyślności m  
zawodnictwo socjalistyczne sta- « P«cy i życiu osobistym.

dzy
jów stała się rzeczywiście szyny dla rolnictwa, towary ma 
braterską. Dziś wolna ludowo- 
demokratyczna Polska zajmuje
ważne miejsce w obozie pokoju — ______ ___  — .....„
i demokracji. je się źródłem twórczej Inic.ja- Się serdeczne pozdrowienia od

Drogi Pawle! Obecnie w na- ty wy kolektywu. Poszczególni siebie i towarzyszy pracy całej 
szej ojczyźnie trwa kampania maszyniści odkrywają nowe re- | Waszej załodze,
zbierania podpisów pod Apelem zerwy umożliwiające zwiększę- | Twój przyjaciel
Światowej Rady Pokoju o za- nie wydajności parowozów 1 za­
kaz produkcji i stosowania bro- częli prowadzić podwójne po-
ni atomowej i wodorowej. Kam- ciągi o jednej lokomotywie,
pania ta jest jaskrawym odbi- Znajduje się wśród nich 1 mój
ciem walki narodu radzieckiego pomocnik Borys Stroczka. Jed-
ó trwały pokój na eałym świe- i ną lokomotywą przewiózł on
cłe, o zakaz broni masowej za- pociąg o* wadze 4.50B ion w y­
glądy. i konując przy tym normę teeh-

Jako członek Radzieckiego Ko- I nlcznej szybkości.

» • • • • V»'*’

Wiktor Błażenow

B u k i e c i k
g a ł ą z e k  

u j i e r z b o i r y c h
Drodzy m oi przyjacie le ! Naród po lski wciąż jeszcze 

S 5 A więc ju ż  wiosna. Wesoło | leczy rany wojenne. W idzie liś- 
§ 1  szemrzą strum ienie, w  ogrodach | my, ja k  rośnie Wasza stolica, 
§ §  zapobiegliwie krząta się ha łaśli- \ ja k  buduje się piękne domy, 

we ptactwo, a na ledwo obeschłe, parki, ja k  restauru je  się za- 
g £  zalane słonecznym św iatłem  | b y tk i a rch itek tu ry . Naprzeciw- 
J S  ¡chodn ik i wypadła roześmiana jkó  hotelu wznosi się monu- 

dziatwa... W iosna! W  te piękne ; m enta lny gmach Pałacu K u l-  
|2g dni na sercu jakoś szczególnie tu ry  i N auk i — dar radzieckie- 
SS: ciepło. W iosna gości również ■ go narodu polskiem u narodowi. 
H  w myślach, przypominając o sze- ka id y m  k ro ku  »potyka-
*  roklch s7'lakach naS7"ych dros" liśm y się z ciepłem i serdecz-

inością naszych po lskich przy-, . . .

Nasze
komsomolskie 

życzenia
Drodzy przyjaciele! i run ku  poszukiwań twórczych
•Tesienią 1953 roku zespołowi ! i stale wzrasta jącym  kunszcie 

Moskiewskiego Państwowego scenicznym młodego zespołu. 
Teatru im. Wachtangowa p r z y - : Uważnie śledzimy Wasze po­
padł w  udziale zaszczyt repre- stępy, drodzy towarzysze ak- 
zentowania radzieckiej sztuki to rty  i reżyserzy Teatru Nowe- 
dramatycznei w  Waszym pięk- go. i razem z W ąmi radośnie 
nym  kra ju . Eobyt u Was pozo- przeżywamy sukces ..Łaźni" 
s taw ił w  naszej pamięci nie- ; Majakowskiego, 
zatarte wrażenia. Czy można ! _  . . , , , .
zapomnieć spotkania z młodv- ' , Pamiętamy dobize, .1 
mi polskim i robotnikam i i in- f  p rzyję liście  nas. Wach-
żynieram i. aktoram i i reżyse- tangowców. pam iętam y p i ó ­
ram i, studentam i i harcerza-i ^¡® sk' e rozm owy w gmac u 
mi? Te wzruszające spotkania I ' vaszeSo teatru, 
lepiej niż wszelkie książki i ga- Bardzo nam się podobała ko- 
zet”  opowiedziały nam o ży- media F redry „S iuby panień- 
c iu  wolnej Polski. skie“ w  w ykonan iu  m łodych

Każde spotkanie pozwalało aktorów Teatru Nowej W ar- j 
nam odkryć wciąż nowe cha- szawy. Jakże przyjem nie by ło ; 
rakterystyczne cechy prze -  znów ujrzeć wykonawców głó- j 
mian. k tóre dokonały się w wnych ró l tej 'sztuki Czesława ! 
Polsce w latach władzy ludo- Wołtejkę i W ieńczysława G lin - j 
w i j .  I  jeszcze o jednym  m ów i- skiego w  czasie gościnnych ! 
ły  nam, gościom polskich ludzi występów Teatru Polskiego w j 
pracy — o ogromnej m iłości Moskwie
narodu polskiego do ludzi ra - Wystawione tu &ztuk:. Ja.
dzieckich. liusz i E the l“ Kruczkowskiego.

Zachowaliśm y w  sercu wspo- ,.Takie cza .. j Ul,.andota. ,>Mąż ' 
m nien ie o m ile j nam Warsza- ; ¿ona.. Fredry cieszylv S1
v,-se. o .lej ulicach i piacach. n iezwykłym  powodzeniem. Pn- 
W staia przed nami obrazy miętamy MPdeczne .
spotkań z m łodym i budowm- nia naszych zespołów w  Mo- 
czym i Starego M iasta i Nowe- skiewskim  Domu A kto ra  1 
go Światu, Krakowskiego , w  Centralnym  Domu Prścow-1 
Przedmieścia i Placu Konsty- njków  Sztuki, 
tu c jl Pam iętam j' wspaniały j
Pałac Młodzieży w Stalinogro- _ niedzielę o godz. n  rano | 
dzie, gdzie wszystko do na j- słyszymy _ przez radio znajomy 
drobniejszych szczegółów zo- §*os- „M ów i Warszawa'1. Czę- 
stało pomyślane tak, by m lo- ,s^  audycje prowadzi m łody 
dzież mogła tu odpoczywać j ! apiker i reżyser radia w a r- 
ksztaltować swoje zam iłów a -1 szewskiego Edward Płaczek. 
nia ! k tó ry  towarzyszył nam w cza- i
. B y liśm y szczerze wzruszeni j f } f  pobytu w  Polsce. Pokocha- | 

■»słuchając „P ieśni o O jczyźnie“ , ! ,g0 . wówczas za serdecz- |
którą dzieci w ykona ły • po ro- 1 za subtelność i
syjsku. A  spotkanie z harce- ,
rzam i Póznania! Po naszym ; Słuchamy polskich audycji 
koncercie dzieci obdarowały ; radiowych i oglądamy z zain- 
nas czerwonym i chustami, na j- jteresowamiem polskie film y : 
wyższą harcerską nagrodą. „Przygoda na Mariensztacie“ , 

W spominamy często koneer- „P ią tka z. u licy B arskie j“ , 
ty  — spotkania z górnikam i | „Sprawa do za ła tw ien ia“ . Te 
Chorzowa i w łókniarzam i Ło- i inne film y  mówią nam o pra- 
dzi, k tó rzy  z dumą pokazywali Cy i- walce młodzieży polskie j, i 
nam nowe urządzenia i ma- budującej socjalizm  w  swojej 
szyny. i ojczyźnie.

Cieszyła nas znajomość z j M am y d z ii ur0CIysty d7.ień. S 
polską młodzieżą szkolną i stu - j w  dziesiątą r0C7nicĘ „k ła d u  o i 
dentam i. Piękne ludowe tance prZv jaźni między naszymi na- 
w  m istrzow skim  w^konan-u , rodam i pragnę przekazać na j- 
zespołu. k tó ry  zdobył nagi odę g01-ęt.gZ(, komsomolskie życze- 
na fes tiw a lu  w  Budapeszcie i j nia m [odym robotnikom  i in - 
ciekawe prace przyszłych rezy- 7ynjeTOm- harcerzom i studen- 
serów i  operatorów szkoły f i l-  tom, całej polskie j młodzieży ! 
m owej w  Łodzi w y w a rły  na ¡ j narodowa. Nióch krzepnie na- 
nss duże wrażenie. S7a nienaruszalna przyjaźń, na

Na zawsze zachowamy w  pa-  ̂strach wrogom, na radość lu - 
m ięci studentów warszaw - ,  <j7ij om pracy całego św iata.! 
skich. z k tórym i śpiewali- . Niech rosną w  siłę nasze n a - i 
śmy polskie i radzieckie pio- ; r ody, z taką ofiarnością bro- 
senki na peronie dworca, w | niąę» pokoju! 
dzień naszego wyjazdu. o , a

K orzysta liśm y z każdego Pt z s y ła m y  Uam , d iodz\
, ^ v przyjaciele, najserdeczniejsze

wolnego wieczoru, by .życzóni*. Niech towarzyszy
W asze teatr \  oziom po s i powodzeni« i porrtyślność
sztoki d»_amatycznej jśst b a .- budPow nictw ie Mc j l ł lm u . I 
dzó wysoki. Jako przykład mo­
że służyć zupełnie jeszcze m ło- I C r  j
dy  Łódzki Teatr Nówy. Jedna t .  r / 0 O 0 r0 W
z najlepszych prac teatru „Po- kem*ómolsi<i#i i
etnsl pedagogiczny** •'ren - zacji Moskiewskiej '
k i  świadczy 0 shr-zrr. n\ k i l -  i Teatru im. Wachtangowa

I o przyjaźni.
Na kartce  kalendarza — 21 jjac ió ł. W jednym  z k in  w a r- 

kw ie tn ia . Dziesięć la t temu, | szawskich, gdzie przyszliśm y 
gdy bohaterska A rm ia  Ra- P°, P ^ s tu  obejrzeć ^ U m ^  dy^

dziecka wraz z oddziałam
. | rek to r k ina  ogłosił w idzom  

przed rozpoczęciem seansu, że 
odrodzonego Wojska Polskie- na sali zna jdu je  się delegacja 
go w yzw o liła  polską ziemię i 
otw arła  przed umęczonym na­
rodem drogę do wolności i n ie­
zawisłości, został zaw arty 
układ o przyjaźni, pomocy 
wzajem nej i współpracy po­
wojennej między naszymi k ra ­
jam i. *’

p ian is tów  radzieckich. Długo 
i serdecznie ok lask iw a li nas 
zgromadzeni. Czy można za­
pomnieć te wzruszające chw ile !

W  czasie trw a n ia  konkursu 
otrzym aliśm y w iele listów . 
Ich autorzy w yraża li r a ­
dzieckim  pianistom  uznanie za 
ich grą, za zrozumienie i wni-

. k liw ą  in te rp re tac ję  Chopina.
Dziesięciolecie układu to w yrażali miłość do naszego na- 

nasze wspólne święto. I w ;ro d u . Szczególnie wzruszył nas 
tvm  właśnie świątecznym d n iu 1 ust uczennicy 8 klasy jed- 
w  gronie moich kolegów znó,v ! nej ze szkół warszawskich, k tó ­

re j ojciec zginą! w walce z. fa- 
wskrzeszam w  pamięci wszy- szyzmem
stkie szczegóły niezapom niane-; Dziewc7.ynka pisała: „P ew ­

nego wieczoru wracając z tea­
t ru  szlam obok Pałacu K u ltu ry

W  dn iu w ie lk ie j rocznicy 
uk ładu o przyjaźn i pragnę 
przekazać pozdrowienia 
m oim  drogim  polskim  ko­
legom. Z uczuciem radości 
wracam  pamięcią ku 
wszystkim  naszj'm spotka­
niom. W sposób szczególny 
jednak wspominam K ra ­
ków. Jest wieczór. Siedzi- 
nay w  starej, historycznej 
restauracji, k tóra gościła 
w  swoich ścianach 12 
ucztujących monarchów. 
Towarzyszy m i dyrekto r te­
a tru  dziecięcego w  K rako ­
w ie  M aria  B iliżanka. Od­
noszę wrażenie, że znamy 
się już bardzo, bardzo 
dawno. Wszak obie jesteś­
m y jednakowo pochłonięte 
swoją pracą, wspólne za­
dania staw ia przed nami 
sztuka, jednakowo nas po- 

1 rvwa. To w łaśnie w y tw a­
rza prostotę, łatwość w  obcowaniu i m ów im y, m ów im y, 
bez końca

Radzieccy ludzie żyw ią głęboki szacunek dla bohater­
skiego narodu polskiego, do jego dumnych i w ie lk ich  
osiągnięć. W róciłam  z Polski wewnętrznie wzbogacoi i. 
Od pierwszych chw il zdum iała mnie i urzekła Warszawa. 
Gdy chodziłam u licam i miasta, które obok szeregów no­
wych domów noszą jeszcze bolesne ślady zniszczeń, chcia­
łam zatrzymać się i schylić czoło przeci każdym zburzo­
nym domem, przed każdym nowym  domem, jako  symbo­
lem męstwa i twórczej żywotności polskiego narodu.

Jako aktorka i reżyser wiem, że charakter i specyfika 
narodu znajduje odbicie w jego twórczości, w jego sztuce. 
Byliśm y w Lub lin ie  ha dożynkach. Nie zapomnę nigdy 
zachwycającej różnorodności stro jów , haftów, koronek, 
chustek. Co za bogactwo barw, ile  wytworności, gracji! 
Czyż można zapomnieć tańce ludowe: oberek, krakow iak, 
mazur i ku jaw iak  w  p ięknym  w ykonaniu Kaszubów!

O trzym ałam  w prezencie kuk ie łkę  — łowiczankę. Stoi 
teraz na b iu rku  w  moim m oskiewskim  m ieszkaniu i swą 
jaskrawą pasiastą spódnicą, wzorzystym  malowanym 
dzbankiem w  opalonej ręce stale przypom ina cudowne 
dni spędzone w  pięknym  kra ju , niezapomniane w idow i­
sko „Św ięta U rodzaju“ .

N iedawno do naszego teatru przyszedł lis t od grupy 
młodych aktorów  polskich. Proponują nam nawiązanie 
przyjacie lskich kon taktów  twórczych, wym ianę doświad­
czeń. Nasj m łodzi aktorzy p rzy ję li to wezwanie z ogrom­
ną radością.

Narody Związku Radzieckiego i Polski w ierzą w  swoje 
ju tro . I nie ma na świecie siły, k tóra byłaby zdolna za­
wrócić nas z obranej drogi, nie ma tak ie j próby, k tóre j 
nie mogłaby oprzeć się nasza przyjaźń.

Życzę Wam, przyjaciele, powodzenia, jasnego, radosnego 
szczęścia w  życiu. Niech żyje i rozkw ita  nasza nienaru­
szalna przyjaźń —  w ie lka  przyjaźń radzieckiego i  poJ-
skiego narodu.

S. Hiacyntowe
Główny r«*y»»r Moski«w»J<i«qo Tsąjru 

■m ien i* L e n in o w s k ie g o  K o m som e łu  
odznaczonego Ordtreni Czerwonego

S z ta n d a ru  P ra c y  
la u re a tk a  N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

go pobytu w Warszawie na V 
M iędzynarodowym  Konkursie 
im. Fryderyka Chopina. i N auki. Podeszłam bliżej...

P raw ie godzinę spacerowałam 
W drodze do Polski zdawało pobliżu Pałacu i myślałam, 

nam się. że samolot zbvt po- jak  szczęśliwy by łby  m ój o j-
w o li pokonuje przestrzeń. P ra- ^  *< **» ' dożył naszych dni.

W ten wieczór leszcze bardziej 
gnęliśm y jak  najprędzej spot- odczulam sllĘ naszej p rzy-
kać się z po lsk im i kolegami, jaźni-“ .
zobaczyć jedno z na jp iękn ie j- Chciałbym , aby dziewczynka, 
szych m iast świata — Warsza- która przysłała nam tak i m iły  

i „a „  lis t. dowiedziała się, że drogiewę i Żelazową Wolę. gdzie uto-
dzit się i spędzi! dzieciństwo 
genialny po lski kompozytor.
Wzruszenie nasze wzrastało w 
m iarę zbliżania się do W ar­
szawy.

I  oto wreszcie lotn isko. Cze­
ka ją  na nas znani polscy m u­
zycy. W ich rękach kw iaty...

Otoczono nas uwagą i troską, cik gałązek wierzbowych z alei,

nam są je j uczucia.
Nam. ludziom radzieckim, 

droga jest przyjaźń całego na­
rodu jjolskiego. Będziemy strzec 
tej przyjaźni, będziemy umac­
niać ją czynem.

W pamięci naszej pozostaną 
na - zawsze wspomnienia tych 
niezwykłych dni. które spędzi­
liśmy w Warszawie. A bukie-

Nie wszystkie pożegnania bywają smutne.. 

Na szturm ugorów!

Stanąwszy na po lskie j ziemi 
od pierwszej c h w ili poczuliśmy 
się wśród praw dziw ych p rzy ja ­

c ió ł.  W wolnych od pracy go­
dzinach zapoznawaliśmy się z 

1 Warszawą, z je j w span ia łym i 
muzeami, tea tram i, ga leriam i 

i obrazów.

po które j ongiś lu b ił przecha 
dzać się w ie lk i Chopin, prze­
stany nam z Żelazowej W oli, 
zachowamy jako żywą pamiątkę 
o naszych spotkaniach.

Wi. Aszkenazi
Laur«at V Międzynarodowego 

Konkursu im. Fryderyka Chopina 
w Warszawie

1TANO nas tak, 
ja k  się roi ta b l i ­
skich i drogich 
przyjació ł.  P rzy­
byl iśmy do War- 

=  szawy na zapro­
szenie Sejmu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej.
Uczestniczyliśmy w  obra­
dach sesji sejmowej, słysze­
liśmy przemówienia, w  k tó ­
rych dźwięczała troska o 
zachowanie pokoju, o po­
myślność narodu polskiego.

Nasza podróż do Warsza- 
loy była  m isją szczerej i go­
rącej przyjaźni, która jed ­
noczy narody po lski i  ra­
dziecki w  walce o pokój.

Gdziekolwiek się znaleźli­
śmy, z k im ko lw iek  rozma­
wialiśmy, czul iśmy głęboki 
szacunek i  miłość do Związ­
ku Radzieckiego, do ludzi 
radzieckich. Spotkania na­
sze były krótkie, ale n ie ­
zwykle serdeczne. Robotnicy 
Nowej Huty i podwarszaw­
skiej fa b ry k i t raktorów żywo 
in teresowali się pracą radzie­
ckich tokarzy, stosujących 
metody szybkościowe. Cie­
szyłem, się z całego serca, 
gdy zobaczyłem swoje bro­
szury: „Stachanowcy p ie rw ­
szej pięcio la tki s talinow­
skie j“  i  „Droga do szczę­
ścia“ iv przekładzie na ję ­
zyk polski. My, ludzie ra ­
dzieccy, ludzie pracy, jeste­
śmy ijnj.oim pomóc bratn ie­
mu narodowi polskiemu w 
ó&budówie zniszczeń, w  bu­

dowie nowych fab ryk  i  
przedsiębiorstw, nowych
szkół i  szpitali. 1 dziś śle­
my Wam, drodzy p rzy ja ­
ciele. gorące życzenia no­
wych sukcesów w  waszej 
twórczej pracy.

W centrum Warszawy 
wznosi się wspaniały gmach. 
To Pałac K u l tu ry  i  Nauki, 
dar narodu. radzieckiego. 
Nasi inżynierowie i techni­
cy pomagają po lskim robot­
nikom w Nowej Hucie two­
rzyć potężny przemysł me­
talowy.

Nienaruszalna jest nasza 
przyjaźń, scementowana 
krw ią przelaną we wspól­
nych bitwach z faszyzmem.

Z niesłabnącą uwagą słu­
chają nasi robotnicy moich 
opowiadań o pobycie w  Po l­
sce.

Naród polski zajęty jest 
twórczą pracą pokojoicą. 
Widzieliśmy to dobrze w 
Warszawie, mieście w sta ją ­
cym ze zgliszcz. 1 starsi i 
młodzi Polacy wiedzą, co to 
wojna. Zwiedzil iśmy obóz 
śmierci w Oświęcimiu. W 
piecach krem.atoryjnyrh O- 
śutięcimitt znalazło śmierć

tak  w ielu Polaków, Ros­
jan  i Ukraińców. Na - 
rody nasze doznały w szy ­
stkich wstrząsających o - 
kropą ości w o jny  rozpęta­
nej przez faszyzm. Z całą 
mocą występujemy obecnie 
przeciwko nowym  po tw or­
nym  planom atomowych ge­
nerałów, potrząsających zza 
oceanu bombą wodorową,  
la k o  p raw dz iw i humaniści 
żądamy zakazu broni atomo­
we j i zaprzestania je j  p ro ­
dukcji .  Widzieliśmy jak  Po­
lacy podpisują Apel Świa­
towej Rady Pokoju prze 
ciwko przygotowaniom  w o j­
ny atomowej. Apel podpisu­
jemy również my, ludzie 
radzieccy.

W ie lk ie  odkrycie geniu 
szu myśli ludzkie j  — ener­
gia atomowa — winna słu­
żyć rozkw itow i życia na 
ziemi, nie zaś niszczyciel­
skiej wojnie. Jesteśmy go­
to w i  współzawodniczyć w 
pokojowym  zastosowaniu 
tego potężnego odkrycia  
naukowego. Związek Ra­
dziecki pokazuje przykłady  
zastosowania. siły atomu 
dla celów pokojowych. U

nas została zbudowana 
pierwsza na, świecie elek­
trown ia  atomowa. Związek 
Radziecki jest gotów pomóc 
innym  k ra jom  w zastosowa­
n iu  energii atomowej dla ce­
lów pokojowych. Taką po­
moc okazujemy bratn iemu  
polskiemu narodoiui.

M ylą się jednak agreso­
rzy p rzy jm ując nasze dąże­
nia pokojowe za oznakę 
słabości. Związek Radziecki 
dysponuje wszystkim, co 
jest niezbędne dla ostudze­
nia zapału agresorów, jeśli 
odważą się zakłócić naszą 
pokojową pracę. Żądamy 
zakazu broni atomowej nie 
dlatego, ie  jesteśmy słabi. 
Wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim na straży pokoju  
nieugięcie stoją narody  
wie lk ich Chin. Polski i i n ­
nych k ra jów  demokracji  
ludowej. Jest nas 900 m i ­
lionów w iernych i  w y t rw a ­
łych bo jowników pokoju. 
Stanowimy potężną siłę 
przed którą drżą wrogowie  
miłu jącej pokój ludzkości.

W gorączkowym pośpie­
chu szykują się imperia liści 
do wręczćnia broni wrogóm

Zbieranie podpisów pod Apelem  Św iatow ej Rady P o tn i,, . , ,
wie Machowskiej E lektrow ni. Na zdjęciu: Apej r>,,, , na Jh h I o-
iuerow nlk m łodzieżowej brygady ciesielskiej Leonid P ier ".’“ ¡¿i!*"1*

narodów europejskich, by ­
łym. h it le rowsk im  genera­
łom  - faszystom i  esesma­
nom. Posługując się wszel­
k im i  fo rm am i zastraszenia 
i szantażu zmusi l i  oni pa r­
lamenty zachodnio-europej­
skie do ra ty f ik a c j i  układów  
paryskich, które niosą 
groźbę nowej w o jny  w 
Europie.

Narody nasze są czujne. 
Knowaniom podżegaczy wo­
jennych przeciwstawiamy  
naszą wciąż umacniającą  
się przyjaźń, naszą twarda  
wolę obrony pokoju. Ludzie  
radzieccy podejmują nowe 
w ys i łk i  w  k ie runku pod­
niesienia zdolności obron­
nej naszego państwa, 
wzmocnienia jego potęgi. 
Wobec wprowadzania w 
życie uk ładów paryskich  
narody Związku Radzieckie­
go, Polski i  innych b ra t ­
nich k ra jów  Europy zjed­
noczą swoje obronne w y ­
s i łk i  w obliczu groźby na­

paści wojennej. Agresorom 
n,e nrln sję zaskoczyć!

Na cześć naszej delegacji 
łudzić pracy Warszawy, No­
wej Huty, Krakowa o rgan i­
zowali  wielotysięczne w ie ­
ce. Częstokroć nasze prze­
mówienia słuchacze rozu­
m ie l i  bez przekładu.. Tak  
było na pięćdziesięcioty­
sięcznym. wiecu w  Warsza­
wie. Opowiadaliśmy o u- 
czuciach i  myślach ludzi 
radzieckich, k tórzy gorąco 
pragną żyć w pokoju i 
przy jaźni ze wszystk im i na­
rodami. Lawina oklasków  
była odpowiedzią na te 
słowa. To ok lask iwal i nos 
nasi bracią, ludzie procy, 
gotowi wraz z wszystkimi 
uczciwymi ludźm i obronić 
pokój, obronić szczęścić 
swoich dzieci.

Paweł Byków
to k a rz  M o s k ie w s k ie j F a b ry k i

Budowy S z lifie rek , 
la u re a t N ac jrody S ts lin rrw s k '« !- 

d«|*n at do R *d v  N a iw ytsze l ZSRR



GORĘTSZYM PŁOMIENIEM ZAJAŚNIEJE PRZYJAŹŃ MIĘDZY NASZYMI NARODAMI
Przemówienie I  sekretarza KC PZPR Przemówienie I  sekretarza KC KPZR

towarzysza BIERUTA towarzysza CHRUSZCZÓW A

8 M 1 R

O B Y W A TE LE  I  TOW ARZYSZE!
Obchodzimy dziś 10-tą rocznicę Układu o p rzy ja ta i, P™10<jy 

^ s je m n e i i współpracy powojennej między Polską Ludową 
i Zw iązkiem  Radzieckim. Jakże głębokiej wym owy nabiera 
fakt, że rocznica tego' historycznego Układu zbiega się z ob­
chodami ku czci W łodzim ierza Lenina. Układ ten powstał bo­
w iem  z ducha zwycięskie j rew o lu c ji socjalistyczne.], k to ie i 
przewodził Lenin U kład ten przepojony jest ideą b ra tn ie j po­
mocy wzajemnej, solidarności m iędzynarodowej i rów noupraw ­
nienia narodów,' ideą, k tóra tak piękny i  twórczy wyraz zna j­
dowała w łaśnie w nieśm ierte lnej nauce Lenina i w jego czy - 
nach W ielkie, historyczne, międzynarodowe znaczenie tego 
U k ładu  zostało podkreślone z całą wyrazistością już  w  chw ili 
podpisania tego dokum entu dziesięć la t temu przez Józef, 
Stalina. Oto w ja k i sposób okreś lił on zasadniczy i  przełomo­
w y charakter nowych stosunków polsko-radzieckich, które 
ukszta łtow ały się w  toku w a lk i wyzwoleńczej z najeźdźcą h i­
tle row sk im  i zostały fo rm a ln ie  ujęte i u trw a lone w  zawartym  
pakcie przyjaźn i:

„S tosunki między naszymi kra jam i  — m ów ił towarzysz 
S ta lin  — obfitowały, jak  wiadomo, w ciągu ostatnich pięciu 
stuleci w  elementy wzajemnej nieufnoic i,  niechęci i  nierzad­
ko otwartych kon f l ik tów  zbrojnych. Stosunki takie osłabiały 
obydwa nasze kraje i wzmacnia ły imperia l izm niemiecki.

Znaczenie niniejszego Układu polega na tym, te kładzie 
on kres I wb ija  optatni gwóźdź do. trum ny  tych dawnych  
stosunków między naszymi kra jam i oraz stwarza realna pod­
stawę do zastąpienia dawnych nieprzyjaznych stosunków  — 
stosunkami sojuszu i  przyjaźni między Związkiem Radziec­
k im  a Polską..."

„...Dawni władcy Polski — m ów ił m. in. Józef S ta lin  — 
nie chcieli sojuszniczych stosunków ze Związkiem Radziec­
kim.. Woleli prowadzić po litykę gry między Niemcami 
a Związkiem Radzieckim. I  oczywiście, doigrali  się... Polska 
została okupowana, je j  niepodległość przekreślona..."

....Sprawa zmieniła się gruntownie, kiedy powstało przy­
mierze między naszymi kra jam i Obecnie nasze kraje nic 
mogą ju t  być przeciwstawiane sobie wzajemnie. Obecnie 
istnieje między naszymi kra jam i od Ba łtyku do Karpat jed­
no lity  f ron t  przeciwko wspólnemu wrogowi,  przeciwko im ­
peria l izmowi niemieckiemu..."

Gdy dziś po 10 latach przypom inam y sobie te słowa, ła tw ie j 
nam jest uzm ysłow ić sobie o lbrzym ią wagę historyczną tego 
fak tu , ż.e „obecnie nasze k ra je  nie mogą już  być przeciwsta­
wiane sobie wzajem nie“ . Iluż  to w ysiłków , podstępnych m achi­
nacji. wszelkich jaw nych i zamaskowanych zmów, dyw ersji, 
spisków chw yta li się i chw yta ją  do dziś dnia im peria liśc i, w ro ­
gowie Polski" oraz ich różnorodne sprzedajne agentury, ileż to 
nikczemnych prób podejmował i podejm uje bezustannie wróg 
k la so w y , aby przeciwstaw ić sobie nasze narody. Daremnie! 
P rz y ja ź n i narodów, wypróbowanej w ogniu w ie lk ich  wydarzeń 
h istorycznych, opartej na w łasnym  doświadczeniu m ilionów  
ludzi, na bra te rsk ie j pomocy i współpracy, która wzmacnia 
i  uw ie lokro tn ia  wspólne nasze siły, żadna wraża zmowa nie 
jest już w stanie podważyć nigdy. (Burzliwe, długo niemilknące 
oklaski).

Nieocenioną historyczną zdobyczą m inionego 10-lecia jest 
to że Układ o przyjaźn i naszych narodów wrósł głębokim i 
korzeniami w serca m ilionów  Polaków i ludzi radzieckich, 
u trw a lił sie w ich świadomości jako nieoceniony drogowskaz 
braterskie j współpracy w im ię wspólnego dobra, wspólnego 
szczęścia Każdy rok wzbogacał nasz Układ o przyjaźn i nowy- 
n r S o s L m i  zrodzonymi z twórczych osiągnięć narodu pol­
skiego zdobytych dzięki tej przyjaźni. To sprawia, te  Ukłao 
test dziś nie ty lko  doniosłym dokumentem międzynarodowym 

, 1 0 i  *„,vvm  symbolem coraz głębszej, coraz s e rd e - 
* !e J y a m c e i nasze kraje, umocnionej wspólny
ideałam i i wspólną ideologią naszych ludów, budujących 
we życie.

u , ,,^rnszaiacvm  wyrazem tej spójni uczuć, jest C łębokim , wz u ą udzia, w njej tak w ybitnych i drogich 
uroczystość d z isU - • Dffiegacji rządowej W ielkiego K ra ju
nam Gości i Prz lachruszczowem  na czele. Jest to znamien- 
Hadzieckiego z to . dla nas, dla naszego narodu po-
n.vm t wysoce za. - - . , k „ przywiązu je potężny K ra j
tw ierdzeniem  szczególne wagi, } * * *  p f ------
Radziecki, jego bohaterska Pa 
jaźni narodów radzieckich z 
narodem polskim. (Długo 
milknące oklaski).

Naród polski ceni ogromnie 
tę przyjaźń, strzec je j będzie 
wieczyście jak  bezcennego 
skarbu I dumny jest z gorą­
cych uczuć, jakie  żyw ią wobec 
b ra tn ie j Polski Ludowej ludzie 
radzieccy. (Długo niemilknące 
oklaski).

Zawarcie Paktu Przyjaźni 
między naszymi k ra jam i zbie­
gło się z momentem ca łkow ite­
go uwolnienia od najeźdźców 
h itlerow skich wszystkich ziem 
Polski w je j nowych, obecnych 
granicach.

Jednym z najbardziej do­
niosłych dla narodu poiskiego 
faktów  historycznych było od­
zyskanie przez Polskę prasta­
rych ziem piastowskich nad 
Odrą. Nysą i Bałtykiem . Dziś 
ziemie te złączyły się nierozer 
wa ln ie ze swą Macierzą i za­
szczytnie uczestniczą w budow­
n ic tw ie  socjalizmu zarówno w 
przemyśle, jak  w ro ln ic tw ie, są 
wspaniałym  świadectwem ta ­
lentów organizacyjnych i tw ó r­
czej in ic ja tyw y zamieszkują 
«ych te ziemie mas ludowych.

W w yn iku  klęski faszyzmu i 
historycznego zwycięstwa ZSRR 
■w drugie j wo jn ie światowe] 
powstało wolne odrodzone naro­

serdecz-
ym 
no-

jego Rząd do sojuszu i przy-

dowo i społecznie państwo polskie, w  którym  władzę u ją ł 
twardo w  swe ręce lud pracujący pod przewodem p a rtii robo t­
niczej. W c h w ili zawarcia polsko-radzieckiego Układu o p rzy­
jaźni ugruntowała się już władza ludowa na ziemiach pol­
skich, umacniały się w oparciu o klasę robotniczą, o masy lu ­
dowe, o sojusz robotniczo-chłopski wszystkie ogniwa państwa 
ludowego, zaś własne nasze hartujące się w  boju siły  zbrojne, 
od szeregu już miesięcy kroczyły ram ię przy ram ieniu z boha­
terskim i dyw iz jam i A rm ii Radzieckiej, wraz * n im i wypiera­
jąc zwycięsko wroga hitlerowskiego z ziemi rodzinnej.

Był to okres w ie lk ich  przełomowych wydarzeń w  dziejach 
polskiej klasy robotniczej i całego narodu polskiego. Święcąc 
dziś dziesięciolecie Paktu Przyjaźni, czynim y równocześnie b i­
lans tych osiągnięć, którym  utorowała drogę polska rewolucja 
ludowa. T y lko  ta rew olucja  ludowa mogła stworzyć w a run k i dla 
nowych stosunków bra terskich m iędzy narodem polskim  a na­
rodami Związku Radzieckiego. T y lko  wydarcie władzy klasom 
posiadającym i obalenie ich przyw ile jów , ty lko  objęcie władzy 
przez lud pracujący zdołało wyzwolić niezmierzone siły tw ó r­
cze. tkw iące w  polskie j klasie robotniczej — przodowniczce na­
rodu. pozwoliło oprzeć na niewzruszonych zasadach sojusz ro ­
botniczo-chłopski — podwalinę władzy ludowej, stworzyło na j­
korzystniejsze w arunki dla włączenia się naszej in te ligencji 
do twórczej pracy dla narodu.

M in ione lata potw ie rdz iły  niezbicie, *e jest to jedyna droga 
wiodąca do z likw idow ania  ludzkie j niedoli, poniżenia, nędzy 
i ubóstwa, jak ie  pozostawił nam w spadku kapitalizm . M in io ­
ne dziesięciolecie dowiodło, dow iodło w  sposób nieodparty, ie  
to jest jedyna droga prowadząca do szybkiego uprzem ysłow ie­
nia k ra ju  i do rozwoju ro ln ictwa, do upowszechnienia ośw iaty 
i k u ltu ry , do podniesienia zdrowotności i wzrostu stopy życio­
wej m ilionów  ludzi, do trwałego pokoju 1 bezpieczeństwa, do 
rozkw itu  i świetności Polski.

Pierwsze w święcie państwo socjalistyczne w  warunkach 
I I  w o jny św iatowej odsłoniło całą swą potęgę, swe niewyczer­
pane s iły  i Ideową nlezłomność. Związek Radziecki nie ty lko  
odparł, rozb ił i zdruzgotał w ie lk ie  siły  zbrojne faszyzmu h itle ­
rowskiego, ale podjął w  procesie ciężkich zmagań wojennych 
szlachetną m isję historyczną wyzwolenia narodów, uciemiężo­
nych przez faszystowskiego najeźdźcę.

W ie lk ie  zwycięstwo Państwa Socjalistycznego w  drugiej w o j­
nę światowej pozwoliło całemu szeregowi narodów Europy 
złamać jarzm o faszyzmu i kapitalizm u, dzięki czemu powstały 
dalsze w yrw y  w systemie kapitalistycznym , dokonany został 
nowy historyczny przełom w sytuacji międzynarodowej, stwo­
rzony nowy układ s ił w  skali św iatowej na korzyść obozu po­
koju I postępu — ogromnie wzmocniony w następnym pięcio­
leciu dzięki zwycięstwu rew oluc ji chińskiej.

Wyzwolone dzięki z.wyclęstwu A rm ii Radzieckiej narody wę­
zły na nową drogę, przystąp iły do budowania nowego życie na 

.¡ruńcie rewolucyjnych przeobrażeń społecznych.
Zawarty między Polską Ludową a Związkiem  Radzieckim 

Pakt Przyjaźni, którego dziesięciolecie święcimy dziś uroczy­
ście, odzwierciedla ten przełom w sytuacji międzynarodowej, 
jest jego wynikiem . W tym  akcie sojuszu i przyjaźni znajduje 
wyraz nowy charakter stosunków międzynarodowych, jakich 
nie znała nigdy i znać nie mogła historia świata kap ita listycz­
nego. Są to stosunki braterskie j, wszechstronnej, bezinteresow­
nej pomocy wzajem nej i twórczej współpracy na rzecz pomyśl­
nego rozwoju i obopólnego wzrostu sił, jak również w  intere­
sach ogólnego pokoju i postępu społecznego. Takie stosunki 
powstają i u trw a la ją  się w  warunkach całkow itego wzajemnego 
zaufania, którego podstawą są wspólne dążenia społeczne, wspól­
na ideologia. Źródłem  tych nowych stosunków międzynarodo­
wych są m arksistowsko-len inowskie idee pro le tariackiego In ter­
nacjonalizmu. Niezłom nym  w y trw a łym  bo jow nik iem  o wcielanie 
w życie idei in ternacjonalizm u proletariackiego była zawsze 
i jest stworzona t wychowana przez Lenina — Komunistyczna 
Partia Zw iązku Radzieckiego.

W inniśm y zatem zrozumieć, ie  Układ o przyjaźn i i pomocy 
wzajemnej między Polską Ludową a Zw iązkiem  Radzieckim 
jest nie ty lko  traktatem  międzypaństwowym i sąsiedzkim, ale, 
ż.e u podłoża jego leży nowa treść społeczna, nowy — stano­
wiący jego istotę — sens ideologiczny. Doświadczenia 10-lecia 
stosunków wzajemnych między Polską Ludową a Związkiem 
Radzieckim nie ty lko  potw ie rdz iły  słuszność ówczesnych zało­
żeń zawartego układu, ale w praktyce jego realizacji znacznie 
ie rozszerzyły i wzbogaciły. Dzisiejsza współpraca obu krajów  
obejm uje tak szeroki zasięg stosunków politycznych, gospodar­
czych t ku ltu ra lnych . Jakiego nie można było ani nakreślić, 
ani praewidzieć przed 10-ciu laty.

Sojusz i  przyjaźń zm Zw iązkiem  Radzieckim stały się dla 
narodu polskiego nieocenionymi oparciem m oralnym  i m aterial­
nym we wszystkich n ie ła twych zmaganiach i twórczych osiąg­
nięciach, jak ich  nasz lud pracujący dokonał w swej Ojczyźnie 
w ciągu m inionych dziesięciu lat. Dzięki przyjaznej pomocy 
radzieckiej władza ludowa mogła już od pierwszych chwil 
uruchamiać opuszczone fab ryk i i środki transportu, organizo­
wać zaopatrzenie ludności, a równocześnie dokonywać w ielk ie­
go dzieła: przekazywania ziem i obszamiczej w posiadanie chło­
pów bezrolnych i m ałorolnych. Wspaniałomyślna, bezinteresow­
na i o fia rna pomoc ZSRR , abezpleczyła ludność naszego kraju 
przed nieunikn ionym  głodem w okresie pierwszych la t powo­
jennych, kiedy ro ln ic tw o  polskie w w yn iku  zniszczeń wojen­
nych i grabieży okupanta nie było w  stanie od razu podźwig- 
nąć się z upadku.

Jeszcze w czasie trw an ia  działań wojennych w roku 1944 
rząd radziecki przyszedł z wydatną pomocą ludności oraz w ła­
dzy ludowej na wyzwolonej ziemi polskiej, przynosząc w darze 
szereg najważniejszych a rtyku łów  pierwszej potrzeby, jak: 
mąka, sól, węgiel, nafta, zapałki, herbata oraz surowce i ma­
teria ły  dla uruchomienia przemysłu 1 transportu, jak  również 
dla wyekw ipowania Wojska Polskiego. Tuż po wyzwoleniu 
Warszawy sąsiednie repub lik i radaieckie zaofiarowały ludności

(Dokończenie na str. 4)

DRODZY TOW ARZYSZE, PRZYJACIELE!

Z polecenia Prezydium Rady Najwyższej Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, Rady Ministrów ZSRR i Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej Partit Związku Radziec­
kiego pragnę serdecznie powitać Was, •  poprzez Was cały 
bratni naród polski z okazji 10 rocznicy zawarcia Układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej mię­
dzy naszymi krajami. (Burzliwe, długo niemilknące oklaski).

Układ ten utrw alił po wsze czasy między narodem radziec­
kim 1 polskim niezłomną przyjaźń, której korzenie tkwią głę­
boko w dziejach. Przyjaźń naszych narodów szczególnie umoc­
niła się i zahartowała w toku wspólnej walki przeciwko na­
jeźdźcom hitlerowskim o wolność 1 niepodległość narodów 
Związku Radzieckiego 1 Polski.

Minionych dziesięć lat rozwoju Polski Ludowej świadczy 
o tym jak ogromne sukcesy osiągnąć może naród, który wy­
zw olił się ze znienawidzonych pęt kapitalizmu 1 wkroczył n* 
drogę budownictwa socjalistycznego. Naród polski przebył pod 
przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej chlubna 
drogę walki i zwycięstw, przekształcił swój kraj w rzeczywiś­
cie wolną, niezależną republikę ludową. W Polsce Ludowej 
dokonano niezwykle doniosłych przeobrażeń we wszystkich 
dziedzinach budownictwa państwowego, gospodarczego 1 kul­
turalnego. Rozwija się i umacnia polskie państwo ludowo-de­
mokratyczne, którego trwałą podstawą Jest sojusz klasy ro­
botniczej i chłopstwa. Polska Rzeczpospolita Ludowa ma 
obecnie potężny, coraz bardziej rozrastający się przemysł cięż­
ki. który umożliwia pomyślny rozwój rolnictwa, przemysłu 
lekkiego i wszystkich dziedzin gospodarki kraju, stałe podno­
szenie dobrobytu mas pracujących. Sukcesy te naród polski 
osiągnął dzięki temu, że buduje swe życie w oparciu o zwy­
cięską naukę Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina.

K ie ru jąc  się naukową teorią marksizmu-lenlnizmu narody 
w ie lu  kra jów  Europy i Azji obaliły panowanie wyzyskiwaczy, 
ujęły władzę we własne ręce i pewnym krokiem zdążają dro- 
?ą budowy socjalizmu. Pod sztandarem marksizmu-lenlnizmu 
walczą setki milionów ludzi na całym świacie.

Właśnie w tych dniach cała postępowa ludzkość uroczyści«
obchodzi 85 rocznicę urodzin Włodzimierza Iljicza Lenina, ge­
nialnego rewolucjonisty i teoretyka marksizmu, wielkiego wo­
dza i nauczyciela mas pracujących wszystkich krajów.

Lenintzm  oświetla drogę zwycięskiej walki mas pracujących 
o wyzwolenie. Idee leninowskie, owładnąwszy masami, stały 
się w ie lką  siłą, która przeobraża społeczeństwo na podstawach 
socjalistycznych.

Lenin wskazał masom pracującym drogę do wyzwolenia spod
kapitalizmu. Zorganizował on partię bolszewików, pod której 
kierownictwem narody Rosji dokonały Wielkiej Rewolucji 
Październikowej i utworzyły pierwsze na świecie państwo ro­
botników I chłopów.

Ze zwierzęcą wściekłością przyjęli imperialiści narodziny
K ra ju  Rad. Rzucili przeciwko niemu wszystkie swe siły, ale 
zostali rozgromieni i sromotnie przepędzeni z ziemi radziec- . 
klej. Wierny leninizmowi naród radziecki zbudował potężne 
Państwo socjalistyczne — prawdziwą ojczyznę ludzi pracy, na­
dzieję | ostoję pokoju na całym świecie — odniósł historyczne 
o światowym znaczeniu zwycięstwo na polu socjalistycznej 
Przebudowy kraju.

„Nasza socjalistyczna Republika Rad — mówił W. I. Lenin
— trwać będzie niewzruszenie jako pochodnia międzynarodo­
wego socjalizmu ł jako przykład dla wszystkich ludzi pracy".

W ielki Lenin mówił, te imperialiści będą podejmowali nie­
zliczone próby, aby przeszkodzić nam w marszu naprzód. Wie­
rzył on głęboko w niezwyciężone twórcze siły narodów, budu­
jących socjalizm- Wszystkie rachuby imperialistów, że uda im 
się udaremnić zwycięski rozwój socjalizmu — mówił Lenin — 
skazane są na klęskę, „ponieważ nie można prawid łowo prze­
widywać, gdy stoi się na drodze ku zagładzie".

Prezydium Akademii z okazji 10 rocznicy podpisania układu polsko-radzieckiego Za stołem prezydialnym (od lewej do prawej) towarzysze: K, Rokossowski, I, Koniew, B.
N. Chruszczów, A. Zawadzki, O. Iwaszczenko, Z. Nowak, M. Tank, .1. Berman

Wymownymi przykładem  potw ierdzającym  słuszność tero 
tw ierdzenia są wydarzenia drug ie j w o jny  światowej. Im peria­
lizm  św iatowy wyhodował i uzbroił k rw a w y  faszyzm niemiec­
k i, k tó ry  liczy ł na to, że zniszczy Związek Radziecki, u ja rzm i 
narody Polski, Czechosłowacji i innych kra jów . Bandyci im ­
peria lis tyczn i p rze liczyli się. Niemcy h itle row skie  zostały roz­
gromione, nienawiść zaś narodów do barbarzyńców- faszystow­
skich doprowadziła do powstania potężnej koa lic ji an tyh itle ­
row skie j, tak, te  wojna przybra ła  zupełnie inny obrót, n i t  
ten ja k i chc ie li Jej nadać Im perialiści.

Jak przew idzia ł Lenin, druga wojna światowa przyniosła 
św iatu im peria listycznem u nowe, niezm iernie poważne straty. 
Narody szeregu k ra jó w  Europy i A z ji obaliły , rozgrom iły w  
swych kra jach kap ita lizm  i zdecydowanie w kroczy ły  na drogę 
rozw oju socjalistycznego.

W  związku z tym  wspomnieć należy prorocze zaiste słows 
Lenina, wypowiedziane w pierwszych latach w ładzy radziec­
k ie j.

„ P i e r w s z a  r e w o l u c j a  N l i u t t l e l i i
w yrw a ła  z imperia listycznej wojny, z imperialistycznego
(w ia ta  p i e r w s z y c h  s t o  m i l i o n ó w  lu dz i
Następne w y rw ą  z takich wojen  i  z takiego świata całą
ludzkość".

Narody Związku Radzieckiego, Chińskie j Republiki Ludo­
wej, Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej i innych k ra jów  de­
m okracji ludowej u tw o rzy ły  potężny obóz pokoju, dem okracji 
i socjalizmu, k tó ry  jednoczy 900 m ilionów  ludzi — przeszło 
trzecią część całej ludzkości. M iędzy k ra ja m i tego obozu 
ukszta łtow ały się nowe, niespotykane daw nie j stosunki, oparta 
na wspólnocie celów 1 interesów, na zasadach rów noupraw n ie­
nia i  bra te rsk ie j przyjaźn i. Każdy k ra j tego obozu k ie ru je  
się szczerym pragnieniem  udzielania sobie nawzajem  pomocy 
we wszystkich dziedzinach budowy nowego życia. Każdy z tych 
k ra jów  jest rzeczywiście w o lnym  1 niezależnym państwem, 
które prowadzi po litykę  wyrażającą żywotne in teresy swych 
narodów. Nie można nie w idzieć w  tym  ucieleśnienia w ie lk ich  
leninowskich Idei przy jaźn i wolnych i rów nouprawnionych na­
rodów, tr iu m fu  zasad in ternacjonalizm u.

Takie w łaśnie są stosunki między Polską Rzecząpospolitą 
Ludową a Zw iązkiem  Radzieckim. Osiągnięcia m in ionych dzie­
sięciu la t w  pe łn i po tw ie rdz iły  wyrażone w  układzie prze­
konanie, że przyjaźń i ścisła współpraca między narodam i ra­
dzieckim i  po lskim  służyć będzie spraw ie pomyślnego rozw oju 
gospodarczego obu kra jów . Rozwijające się z każdym  rokiem  
stosunki gospodarcze między Zw iązkiem  Radzieckim a Polską 
Ludową, między w szystkim i k ra jam i dem okracji ludowej, przy­
noszą narodom naszych k ra jó w  wspaniałe owoce. Przyczynia 
się to do przyspieszenia tempa rozw oju gospodarki narodowej.

W znacznej mierze sprzyja ło temu stworzenie światowego 
ynku socjalistycznego, co m iało doniosłe znaczenie dla go­
spodarczego uniezależnienia się k ra jó w  dem okracji ludow ej 
)d monopoli kap ita lis tycznych.

Rozszerzają się coraz bardzie j kon tak ty  ku ltu ra lne  między 
’olską a Zw iązkiem  Radzieckim, wzbogacając ku ltu rę  obu 
laszych narodów.

M in ione dziesięciolecie w  pełn i potw ierdziło  ałowa J, W. 
Stalina, że układ radziecko-polskt oznacza zasadniczy zw rot 
w stosunkach między naszymi kra jam i 1 jest ręko jm ią nieza­
wisłości nowej demokratycznej Polski, ręko jm ią je j potęgi, 
jej rozkw itu . (Długo niem ilknące oklaski). Ludzie radzieccy 
wraz z wam i cieszą się z waszych sukcesów 1 gotowi są zawsze 
udzielać swemu bra tu — narodowi polskiemu wszechstronne­
go poparcia i pomocy w jego twórczej pracy. (Długo n ie m ilk ­
nące oklaski).

K ierownicza rola, Jaką odgrywa w  państw ie Polska Z jedno­
czona Partia  Robotnicza, trw a ły  sojusz klasy robotniczej 
i chłopstwa, o fia rna praca narodu polskiego, pomoc i popar­
cie całego obozu demokratycznego — wszystko to Jest nieza­
wodną gwarancją, ie  dzielny 1 pracow ity naród polski osiąg­
nie nowe, jeszcze większe sukcesy na polu budowy społeczeń­
stwa socjalistycznego,

TOW ARZYSZE!

Układ o przyjaźn i, pomocy wzajemnej i współpracy powo­
jennej między naszymi kra jam i ma ogromne znaczenie mię­
dzynarodowe. Sojusz i przyjaźń między Związkiem  Radzieckim 
a Polską Rzecząpospolitą Ludową, sojusz i przyjaźń między 
wszystkimi k ra jam i dem okracji ludowej — to potężny bastion 
przeciwko im peria lizm ow i niemieckiemu.

Układ polsko - radziecki przew iduje, że Związek Radziecki 
i Polska użyją wszystkich będących w ich rozporządzeniu środ­
ków, aby usunąć wszelką groźbę ponownej agresji ze strony m i- 
lltarystycznych Niemiec lub jak iegoko lw iek Innego państwa, 
które sprzym ierzyłoby się z Niemcami bezpośrednio lub  w ja ­
k ie jko lw iek innej form ie. (Oklaski). Temu samemu celowi służą 
również inne, analogiczne uk łady zawarte przez Związek Ra­
dziecki z europejskim i k ra jam i dem okracji ludowej. Szczególne 
znaczenie tych układów  polega na tym , że nie są one wym ierzo­
ne przeciwko Innym narodom, nie wyłączając narodu niemiec­
kiego, i  że staw iają sobie one za cel stworzenie trwałego sy­
stemu obrony przed m llitaryzm em  niem ieckim .

Doświadczenie h is to rii uczy, że sprawa pokoju i bezpieczeń­
stwa Europy zależy przede wszystkim  od okiełznania m ilifa -  
ryzmu niemieckiego, który niejednokrotn ie w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu la t rozpętywał krw aw e wojny, zagraża! nie­
zawisłości narodowej kra jów  Europy t przynosił narodom nie­
zliczone nieszczęścia. Dlatego też Związek Radziecki, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa I inne europejskie kraje demokratycz­
ne czynią t uczynią wszystko, aby nie dopuścić do powtńrze- 
ua się agresji niem ieckiej,

Układy między Związkiem
Radzieckim, Polską I innym i 
kra jam i dem okracji ludowćj 
Europy wschodniej tworzą nowy 
system stosunków w Europie, 
taki system stosunków między 
wolnym i, suwerennym i i m i­
łu jącym i pokój państwami, k tó ­
ry służy spraw ie zapewnienia 
długotrwałego pokoju w Euro­
pie. Sprawie tej służy również 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, która jest ważnym 
czynnikiem w walce o utworze­
nie jednolitych, niezawisłych, 
lem okratycznych i pokojowych 
Niemiec,

Ważne znaczenie dla sprawy
bezpiaczeństwa Europy ma rów ­
nież osiągnięta Ostatnio £>opra- 
wą stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a .Jugo­
sławią. Narody Związku Ra­
dzieckiego zawsze żyw iły  u- 
czucia przyjaźni do narodów 
Jugosławii. .Jesteśmy przekona­
ni, że stosunki między naszymi 
kra jam i oparte na zasadzie 
wzajemności będą się nada) po­
praw iały i zacieśniały.s««s

Bierut,
Foto C AF (Dokończenie na str. 4)



Przemówienie I  sekretarza KC PZPR Przemówienie I  sekretarza KC KPZR
towarzysza BIERUTA towarzysza CHRUSZCZÓW A

(Dokończenie ze str, 3)

Stolicy i w yzw olonych przez A rm ią  Radziecką terenów poważną 
pomoc żywnościową. Ze wzruszeniem wspom inam y chw ilę, 
gdy przyby ł do nas z tą pomocą specjalny delegat P a rtii 
1 Rządu Radzieckiego, dzisiejszy nasz drogi Gość, towarzysz 
Chruszczów! (Burzliw e, długo niem ilknące oklaski). P rzyw iózł 
nam  on też słowa zachęty, słowa otuchy dla w ie lk ie j pracy, ja ­
k ie j podję liśm y się bez wahań w trudnych ówczesnych w a run ­
kach, pracy odbudowy W arszawy z ru in  i zgliszcz. (Oklaski).

. TO W ARZYSZE!

Uprzytom niam y sobie na chw ilę, ile  trudności m ie liśm y do 
pokonania w  ow ym  szczególnym okresie, ile  ofiarności i '  in i ­
c ja ty w y  wykazała nasza klasa robotnicza, k tó ra  brała boha- 
tersKo na swe bark i odpowiedzialność za losy kra ju , ile 
głębokiego patrio tyzm u prze jaw ia li ludzie pracy, caiv naród 
gdy za jego piecami znów spiskowały dawne p ija w k i kap i­
talistyczne, w inow ajcy ka tastro fy  wrześniowej. P rzypom nijm y 
sobie powstanie warszawskie i krew  dziesiątków tysięcy 
o fia rny  cn patrio tów , daremnie przelaną za poduszczemem 
wrogow  iuclu. usiłujących za wszelką cenę przygotować wa­
ru n k i swego powrotu do w ładzy. U przytom m jm y sobie istot- 
ny sens ówczesnego — w pierwszych dniach sierpnia 1944 
roku  — przyjazdu C hurch illa  z M iko ła jczyk iem  do M oskwy 
icn pełne p e rfid ii zapewnienia o tym , że zdziw ien i są i za- 
skoczeni wybuchem powstania w Warszawie, powstania, które 
— ja k  to udowodniono niezbicie — sami o rg an izow a li’ i pro­
w okow a li, gdyż m ia ło  im  posłużyć jako atu t w  targach o w ła ­
dzę. P rzypom nijm y sobie ru in y  i pożar Warszawy i sprzecz­
ne uczucia ludzi, wracających po 17 stycznia na te ru in y  
k tó re  k ry ły  szczątki ich najbliższych. Każdy niósł w  sobie 
smutek i boi po utracie ludzi b lisk ich i drogich, a przecież 
równocześnie starzy i m łodzi cieszyli się i p łaka li ja k  dzieci 
ponieważ k ra j cały żył radością wyzwolenia i jasną nadzieją 
lepszego ju tra  rozkw itu  Ojczyzny. P rzypom nijm y sobie 
ogrom zniszczeń, Jaki nas wówczas otaczał i  brak na jn ie ­
zbędniejszych środków do pracy, da odbudowy, do zaopa­
trzenia ludzi, aby m ogli żyć, pracować, budować. Uprzy- 
to m n ijm y  to sobie po to, aby tym  głęb iej zrozumieć bezcenne 
znaczenie jedynej wówczas, nłezwiocznej, wszechstronnej 
praw dziw ie braterskie j pomocy Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
przecież sam znajdował 31ę wówczas w w arunkacn n ie ła t­
wych po dług iej i najcięższej w h is to rii wojnie, wymagającej 
natężenia wszystkich s ił i  bezmiernych ofiar.

»Prawdziwych przyjació ł poznaje się w biedzie" — m ów i 
stare polskie przysłowie. W mroczną noc h itle ro w sk ie j oku ­
pacji Polacy oczekiwali ju trzenk i wolności ze Wschodu i nie 
zaw ied li się H uk zwycięskich arm at radzieckich pod Sta­
lingradem  budził otuchę, zwiastował wyzwolenie. Tuż po 
wyzw o emu k ra j nasz znajdował się w stanie niezmiernego 
zniszczenia i wyczerpania. W ie lk ie  i potężne państwo socja­
listyczne odnosiło się do naszego k ra ju  z najw iększą tro s k li­
wością, strzegąc zawsze zasady rów noupraw nien ia i  poszano­
wania naszej suwerenności, broniąc te j zasady wówczas, gdy 
p. óbowali ją  podważyć przedstawiciele m ocarstw  im p e ria l!- 

wnZny- ’ “ r zypom nijm y choćby ostrą odprawę daną C hur- 
cm Low i przez J. S talina w marcu 1946 roku w  zw iązku z próbą 
zakwestionowania prawa Polski do je j granic zachodnich 
1 podobną odprawę daną państwom zachodnim przez W ia­
czesława Molotowa w tejże kw estii w k w ie tn iu  1947 roku. 

Naród po lski zdołał pokonać o lb rzym ie  trudności, podźw i- 
gną. się z dawnej  ̂n iedoli niezm iernie szybko i  stanął mocno 

dzięki bra terskie j, o fia rne j, bezinteresownej pomo­
cy W ielkiego K ra ju  Rad, k tó ry  nam  zaufał, ponieważ w ie rzy ł 
w  niewyczerpane i  niezawodne s iły  naszej re w o lu c ji ludowej. 
Rękojm ią naszych przyjaznych stosunków wzajem nych są le­
n inowskie zasady p ro le ta riack ie j solidarności m iędzynarodo­
w ej, k to iy m i nieugięcie k ie ru je  się KPZR, a za je j wzorem 
ł  przykładem  nasza partia. Zgodnie z ty m i zasadami szcze- 
ra  i  gięboka przyjaźń i współpraca może i  pow inna łączyć 
narody - -  zarowno w ie lk ie  ja k  małe, ponieważ każdy naród 
wnosi swój osobisty wkład w ogólną skarbnicę k u ltu ry  ogól­
noludzkie j. (Oklaski).

Jaktcolwiek wszystkie um owy, zaw ierane zgodnie z U k ła ­
dem o przyjaźni, pomocy wzajem nej i  współpracy powojen- 
ne j między Polską a Zw iązkiem  Radzieckim  oparte b y ły  na 
nasadach równości i wzajemności obu stron — jest rzeczą 
oczywistą, *e w  ciągu m inionych 10 la t Polska Ludowa jako 
¿ziaj o n iew ie lk im  stosunkowo przemyśle, dźw iga jący na so­
bie spuściznę poważnego zacofania gospodarczego, technicz- 
ne®° - kultu ra lnego — niewspółm iern ie w ięcej potrzebowała 
i  Korzystała z wielostronnej i  w ie lk ie j pomocy. Należy to 
podkreślić z całą siłą, że Związek Radziecki pomocy te j n i­
gdy nam nie odmawiał nawet w  chw ilach, k ie dy  sam od- 
czuwai trudności. Pam iętajm y też, że o pomoc zw raca ły się 
do ¿.AiązKu Radzieckiego wszystkie k ra je  dem okrac ji ludo­
wej.

Trudno zilustrować cyfram i rozm iary pomocy, okazywa­
ne j nam przez Związek Radziecki w ciągu m inionego 10-le- 
cia, ponieważ c y fry  nie obejm ują w ie lu  ważnych elem entów: 
m e o-oe.imują one w ie lk ie j pomocy ludzi radzieckich, k tó rzy  
od pierwszych chw il wyzwolenia Polski s łu ży li nam  swą 
Wiedzą fachową, swą pracą i radą, swym  w ie lostronnym  
i  o fia rnym  w ys iłk iem  na różnych posterunkach. Pomoc specja- 
Lstow  radzieckich m iała decydujące znaczenie' zarówno w  
odbudowie i urucham ianiu naszego przem ysłu bezpośrednio 
po zakończeniu działań wojennych, ja k  zwłaszcza w  rekon- 
BiłUKCji technicznej przemysłu, w odbudowie starych i w 
budow ie nowych zakładów produkcyjnych, w  rea lizac ji w ie l­
k ic h  pianow uprzemysłowienia Polski. ,

O iD izym ie i decydujące znaczenie dla całego naszego bv 
dowm ctwa socjalistycznego posiada fakt, że pierwsze Pał 
i tw o  Socjalistyczne dzie li się z nam i sw ym i bogatym i dc 
św iadczeniam i i udostępnia nam wszystkie swe osiągnięci 
gospodarcze, techniczne, naukowe i ku ltu ra lne.

M ie liśm y możność korzystać nie ty lko  z doświadczeń, a 
rów nież z bezpośredniej pomocy gospodarczej i k redytów  
Zw iązku Radzieckiego zarówno w okresie odbudowy k ra iu  * 
zniszczeń wojennych, ja k  i w okresie rea lizac ji w ielkie 
in w e s tyc ji P lanu 6-letmego, Łączna suma pożyczek i  kred- 
tów , uzyskanych przez Polskę w  związku z dostawami towi 
row yrm  i  inw estycy jnym i ze Zw iązku Radzieckiego sięga 
w  ciągu m m ionych 10 la t około 3 m ilia rdów  ru b li z czet 
jedna trzecia została już spłacona. W arunk i kredytu  w ie li 
le tn iego są tak  korzystne, ja k  to jest m ożliwe tyliko m iędl 
k ra ja m i obozu socjalistycznego.

W ym iana towarowa między Polską i ZSRR wzrasta z roku  
na rok, stanowiąc dla obu krajów ’ ważne uzupełnienie ich 
potrzeb. Szczególne jednak znaczenie posiada ta wymiana 
tow arow a dla  Polski. Obejm uje ona ważne dla rozwło ju  prze­
m ysłowego naszego k ra ju  dostawy urządzeń, maszyn i  ca­
łych  ob iektów  fabrycznych, ja k  również niezbędne dla na­
szego przem ysłu i transportu surowce i materiałw, paliwa 
p łynne  itp . Dostawy radzieckie są jednym  z głównych czyn­
n ik ó w  naszego planowego budownictwa socjalistycznego. W 
ram ach tych dostaw Polska o trzym uje ze Zw iązku Radziec­
k iego na podstawkę w ielo le tn ich umów takie  zasadnicze su­
rowce przemysłowe ja k  rudy żelaza, rudy manganowe, metale 
ko lorow a, koncentra ty cynku, ropa naftowa, olej gazowy, apa­
ty ty  dla p ro du kc ji superfosfatu, bawełna, kauczuk i inne su­
rowce, a także brakujące nam produkty konsumcyjne, jak  zboże, 
tłuszcze roślinne itp . W iele z tych towarów należy do tru d ­
no osiągalnych na rynkach kapita lis tycznych na skutek im ­
pe ria lis tyczne j p o lity k i blokady i dyskrym inac ji handlowej 
w  stosunku do k ra jó w  obozu socjalistycznego.

W  ciągu minionego 10-lecia wym iana towarowa między 
Polską Ludową i  Zw iązkiem  Radzieckim zwiększyła się dzie­
sięciokrotn ie . Udział Zw iązku Radzieckiego w handlu zagra­
n icznym  Polski -wyniósł w roku ubiegłym  praw ie 38 proc., 
Łaś o to o ty  towarowe Polski ze wszystk im i k ra jam i obozu 
socjalistycznego wynoszą 70 proc. całego naszego handlu za­
granicznego.

Budowa i  rozbudowa przem ysłu ciężkiego i  maszynowego
ja k o  podstawy socjalistycznego uprzem ysłowienia Polski _
W tak  szybkim  tempie, w ja k im  odbywa się ona w  naszym 
k ra ju , byłaby niem ożliwa bez pomocy radzieckiej. W ramach 
dostaw inw estycy jnych o trzym ujem y ze Zw iązku Radzieckie­
go na warunkach kredytowych kilkadziesiąt w ie lk ich  obiek­
tó w  przem ysłowych — wśród nich takie, ja k  kom binat hu t­
n iczy im . Lenina, Huta S ta li Szlachetnych w Warszawie, fa­
b ry k i samochodów na Żeraniu i w Lublin ie, e lektrow nie w 
Jaworznie, na Żeraniu i  w Dychowie, fab ryka nawozów azo­
tow ych w Kędzierzynie, fab ryka karb idu w Oświęcim iu, ce­
m entownia w W ierzbicy, zakłady w łókiennicze w  P io trko­
w ie, Zam browie i Fastach oraz wiele innych. Większość no­
wobudowanych zakładów przem ysłowych opiera się na ra ­
dzieckie j dokum entacji technicznej, na dostawie urządzeń 
I  maszyn oraz na pomocy specja listów  radzieckich w  budo­
w ie  i  montażu.

Związek Radziecki udziela kra jom  dem okracji ludowa) 
wszechstronnej pomocy naukowo-technicznej we w szystkich 
dziedzinach gospodarki. W  uczelniach radzieckich zdobyw ają 
wykształcenie wysoko k w a lif ik o w a n i specjaliści różnych ga­
łęzi nauk i i  technik i. Obecnie w  Zw iązku Radzieckim  stu­
d iu je  ponad 2 tysiące studentów i  m łodych naukowców po l­
skich.

Coraz szerzej rozw ija  się w ym iana doświadczeń naukowych 
m iędzy uczonymi obu kra jów . Korzystam y w  coraz w iększym  
siopniu z w ie lk ich  osiągnięć nauki radzieckiej i postępu tech­
nicznego. Udostępnienie nam przez Związek Radziecki osią­
gnięć swej nauki w  dziedzinie badań nad pokojowym  w yko­
rzystaniem  energii atomowej jest p ięknym  przykładem  stosun­
ku państwa socjalistycznego do zdobyczy nauk i w  odróżnieniu 
od państw7 kapita listycznych, k tóre z osiągnięć m yś li ludzk ie j 
chcą uczynić swój monopol i  tajem nicę, aby wykorzystać ja 
w  celach ty ra n ii i panowania nad światem.

Pomoc Zw iązku Radzieckiego um ożliw i uczonym polskim  
wszechstronne badania i  stanie się bodźcem dla rozw o ju  f iz y ­
k i jądrow ej w  Polsce.

Rośnie rów nież i rozszerza się współpraca naszych k ra jó w  
we wszystkich dziedzinach życia kultura lnego. L ite ra tu ra  l 
sztuka radziecka, tea tr, f ilm , pieśni radzieckie, cieszą się w  
Poisce w ie lką  i  rosnącą wciąż popularnością. W  ciągu 10 la t 
przetłumaczono na język po lski ponad 5600 ty tu łó w  książek ra ­
dzieckich, przy czym ich łączny nakład w  Polsce wynosi już  
b lisko 100 m ilionów  egzemplarzy. W ie lk im  {»wodzeniem  cieszą 
się f ilm y  radzieckie w  Polsce, a polskie f ilm y  oglądane są 
z w ie lk im  zainteresowaniem w  ZSRR (poszczególne f i lm y  po l­
skie osiągnęły w  ZSRR frekw encję od 5 do 14 m ilionów  w i­
dzów). Przekłady z lite ra tu ry  po lsk ie j cieszą się w  Zw iązku 
Radzieckim  W ielką poczytnością.

W ciągu przedwojennego 20-lecla rządy bu riuazy jne  1 faszy­
stowskie w  Polsce czyn iły  wszystko, aby odgrodzić polskie m a­
sy pracujące od Zw iązku Radzieckiego, us iłow ały m etodami 
k ła m liw e j propagandy ukryć  lub  zniekształcić prawdę o bu­
dow n ictw ie  socjalizmu, o osiągnięciach narodów radzieckich. 
A le  polska klasa robotnicza nie dawała w ia ry  kłam stw om  o 
państw ie socjalistycznym  ł  z na jw iększą sympatią chw yta ła  
wszelkie w ieści o ZSRR.

Jednym z w ie lu  objawów’ rosnącej sym patii i  pogłębiającej
się przyjaźn i do narodów’ radzieckich w’śród polskich mas pra­
cujących jest n ieustanny wzrost liczby członków Towarzystwa 
Przyjaźn i Polsko-Radzieckiej. Gdy w’ roku 1947 Towarzystw o 
liczy ło  475 tysięcy członków, to już w  następnym roku 1948 lic zy ­
ło  ich ponad m ilion , w  roku 1950 przeszło 4 m iliony, zaś obec­
nie ponad 7 m ilion ów  100 tysięcy.

Dziś w  św ietle doświadczeń 10-lecla U kładu polsko-radziec­
kiego ostrzej niż k iedyko lw iek  uśw iadam iam y sobie przeobra­
żenia, które się dokonują na naszych oczach.

Gdy zestaw im y rok  1955 z rokiem  1945, nasze siły wówczas 
i dziś, gdy up rzytom nim y sobie rosnące z każdym rokiem  tętno 
naszej aktywności gospodarczej, społeczno -  po litycznej i k u ltu ­
ra lne j —  wyrażające się w  nowych m ilionach ton wydobytego 
W’ęgla i w ytap iane j stali, m ilionach k ilow a tów  energii e lektrycz­
nej, w’ liczbach trak to ró w  i aut, obrabiarek i maszyn rolniczych, 
ksia,żek i radioaparatów’, w  rosnącej rzeszy nauczycieli 1 leka­
rzy, jeś li weźmiemy pod uwagę malejącą ticzbę zgonów i ros­
nącą szczęśliwie liczbę urodzeń — dopiero wówczas zdać sobie 
możemy należycie spraw ę z tego jaka olbrzym ia moc tk w i 
w  ustro ju  socjalistycznym, w  solidarności i wzajem nej pomocy 
k ra jó w  socjalizmu, k tóre j przejaw’em jest Układ polsko-radzie­
cki. (Długo niem ilknące oklaski).

Wszyscy rozumiemy, że niewyczerpanym  źródłem naszych 
rosnących s ił jest wzmagająca się z roku na rok, z miesiąca na 
miesiąc aktywność i dojrzałość polityczna ludzi pracy, k tó rym  
przewodzi nasza partia . Polska Zjednoczona Partia  Robotnicza. 
Stale rosnąca i wzmagająca się aktywność mas nierozerwalnie 
związana z działalnością naszej pa rtii i je j słuszną lin ią  po li­
tyczną. je j ciągle ulepszanymi metodami pracy jest. trw a łą  w łaś­
ciwością naszego życia i naszej w a lk i, jest praw idłowością na­
szego rozwoju.

Będziemy pewnie m ie l! do pokonania Jeszcze niem ało tru d ­
ności, ale m am y dziś głębsze n iż k iedyko lw iek przeświadcze­
nie, że dzięki rosnącej aktywności i zwartości mas pracujących, 
dzięki wzajem nej pomocy i  b ra terskie j solidarności ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim i  k ra jam i dem okracji ludowej, dzięki rosną­
cej sile i  przewadze obozu socjalizmu oraz s ił pokoju na ca­
łym  świeci« nad siłam i im peria lizm u — nie rńa tak ich  tru d ­
ności, których byśmy nie  p o tra f ili pokonać.

W  ciągu ubiegłych la t z większą niż k iedyko lw iek Jaskrawo­
ścią odsłoniło się drapieżne oblicze amerykańskiego im peria­
lizm u i  jego popleczników — cynicznych wskrzesicieli h itle ­
rowskiego W ehrm achtu i bezczelnych aw an tu rn ików  wym a­
chujących bronią atomową.

D yk ta t amerykański, k tó ry  narzucił ra ty fikac ję  układów pa­
rysk ich  zapowiadających rem ilita ryzac ję  Niemiec zachodnich, 
po lityka  kó ł wojennych usiłu jąca storpedować rokowania 
w  spraw ie rozbrojenia, będzie n iew ą tp liw ie  natra fia ła na co­
raz w iększy sprzeciw narodów Europy Zachodniej. Stanowisko 
rządu radzieckiego w  spraw ie A u s trii, k tóre z tak im  entuzja­
zmem pow ita ł naród austriacki, rzuca jaskrawe św iatło na nie­
zdarne antypokojowe m anew ry im peria listycznych polityków .

Równocześnie coraz m ocnie j podnoszą sw ój głos narody A z ji 
i A fry k i.  W poczuciu swej o lb rzym ie j s iły  wzmocnionej soli­
darną postawą, chcą one zerwać dław iące ich jeszcze pęta ko­
lon ia lizm u, przeciwstaw ia ją się grabieżczej polityce amery­
kańskich in te rw entów , dążących do przekształcenia ich kra jów  
w  wojenne bazy wypadowe.

Niezbędnym w arunk iem  zwycięstwa sił pokoju nad siłam i 
w o jn y  jest rosnąca nieustannie potęga naszego obozu, jego 
zwartość, współdzia łan ie w  celu podniesienia naszej obron­
ności tak, by móc zmiażdżyć w  zarodku każdą próbę prowo­
kacyjne j napaści. Temu w ie lk iem u celow i zapewnienia bezpie­
czeństwa naszych k ra jó w  i u trw a len ia  pokoju służyć będzie 
rów nież wspólne dowództwo sił zbro jnych naszych kra jów . Im  
większa będzie siła i zwartość naszego obozu, tym  skuteczniej 
zdołamy ostudzić rozgorączkowane g łow y atom owych awan­
tu rn ików . będzie bowiem rzeczą oczywistą, że każda próba 
prow okac ji zakończy się d la  n ich druzgocącą klęską. Układ 
polsko-radziecki jest częścią składową i niezłom nym  ogniwem 
całego systemu bezpieczeństwa naszego obozu, dlatego chronić 
go będ^em y ja k  źrenicy oka. (Długo niem ilknące oklaski).

Obchód 10-lecia polsko -  radzieckiego U k ładu  o przy jaźn i 
i  wzajem nej pomocy jest ni« ty lk o  okazją do podsumowania 
pięknych w yn ikó w  naszej bra te rsk ie j współpracy, do w yw o ła ­
nia wspomnień o wspólnych przeżyciach i wzruszeniach, które 
tak  zb liży ły  nasze narody. N auki w yp ływ a jące z doświadczeń 
tego historycznego 10-lecia staną się bodźcem d la  spełnienia 
w ie lk ich  zadań podniesienia stopy życiowej ludności ja k  rów ­
nież obronności naszego k ra ju  poprzez dalszy nieustanny roz­
w ó j naszego przemysłu, znaczne podniesienie ro ln ic tw a , zw ięk­
szanie wydajności pracy. (Długo n iem ilknące oklaski). N a jpew ­
niejszą ręko jm ią  naszego bezpieczeństwa, pomyślnego rozwoju 
i coraz lepszego życia m ilionów  prostych ludzi Jest wzrost sił 
i zwartość ideowa całego obozu pokoju i socjalizm u, którem u 
przewodzi W ie lk i Zw iązek Radziecki. Dlatego jeszcze gorętszym 
płomieniem i blaskiem zajaśnieje serdeczna przyjaźń między 
naszymi narodami. (Burzliw e, długo niem ilknące oklaski). P ięk­
nym symbolem tej przyjaźn i jest wznoszący się dziś w  sercu 
naszej stolicy Pałac K u ltu ry  i  N auki im. Józefa S ta lina — 
wspaniały dar bratn ich narodów’ radzieckich. (Długo n ie m il­
knące oklaski).

O BYW ATELE I  TOW ARZYSZE!

W  dniu 10-lecia U kładu o przy jaźn i m iędzy Polską Ludow y 
a Zwnązkiem Radzieckim mamy prawo stw ierdzić: nie zawie­
dliśm y naszycn przyjació ł i nie zawiedziemy ich nigdy. Za- 
ciągnęliśmy w  najcięższych dla narodu naszego chwałach w ie l­
k i dług wdzięczności i dobrze o tym  pamiętamy, wzmacniając 
wciąż w  świadomości naszego narodu w ie lk ie  'i nieśmiertelne 
idee pro le tariackie j solidarności m iędzynarodowej. (Długo nie­
m ilknące oklaski).

Pragnąłbym w  im ieniu wszystkich nas tu obecnych, wr Imię 
niu naszej P artii i narodu przekazać najgorętsze pozdrowieni 
L ^ 5 ^ dCCZn, îejsze uczucia bra tersk ie j przyjaźni narodom rs 
dzieckim z okazji dzisiejszej 10 rocznicy Układu, k tó ry  po rś

W, naSVL Ch dzi€-iach usta lił podstawy braterskieg 
współżycia i współpracy między naszymi narodami. (Dlugc 
trw ale oklaski przechodzące w  owację).

Niech żyje i umacnia się po wieczne czasy przyjaźń 1 bra 
terstwo polsko-radzieckie! (Długotrwała owacja, wszyscy wstają

Niech żyje Związek Radziecki — twierdza pokoju, gwiazd, 
przewodnia całej ludzkości! (D ługotrw ała owacja).

Niech żyją i zwyciężają rosnące siły pokoju ną cah-m świecie’ 
(Burzliwe, owacyjne oklaski).

(D o k o ń c z e n ie  ze s tr .  3)

W  tym  samym k ie runku , w  k ie runku  poprawy rozw ija ją  się 
także stosunki m iędzy Jugosławią a Polską, m iędzy Jugosła­
w ią  a Chińską Republiką Ludową i  Innym i k ra jam i.

S iły  reakc ji im peria listycznej up raw ia ją  po litykę  agresji, pro* 
wadzą wyścig zbrojeń i  m ontu ją  rozm aite b lok i wym ierzone 
przeciwko m iłu ją cym  pokój państwom. S iłom  tym  należy 
przeciwstaw ić zespolone s iły  k ra jó w  obozu .pokoju, które 
ukszta łtow a ły się w  w yn iku  zwycięstwa klasy robotniczej 
i  chłopstwa. Rękojm ią trw a łości i  niewzruszonej mocy tego 
obozu jest konsekwentne i  nieugięte przestrzeganie zasad 
marksizhTU-leninizmu przez partie  kie ru jące tym i kra jam i.

Przeciw ieństwem po lityk ! pokoju 1 um acniania bezpieczeń­
stwa narodów jest po lityka  państw  im peria listycznych, które 
wskrzeszają m llita ryzm  w  Niemczech zachodnich. Nie licząc 
się *  wo lą narodów, depcąc uk łady międzynarodowe, rządy 
USA, A n g lii i  F ranc ji stara ją  się przyśpieszyć utworzenie 
a rm ii zachodnio-niem ieckiej, aby wykorzystać Ją jako najemną 
*Hę w  nowych awanturach, wym ierzonych przeciwko Związ­
kow i Radzieckiemu, Polsce i  innym  krajom .

R a ty fikac ja  uk ładów  paryskich nastąpiła w  w yn iku  zasto­
sowania pogróżek i  szantażu, niespotykanych w  h is to rii sto­
sunków m iędzynarodowych. Przeforsowane w  tak  haniebny 
sposób uk łady  paryskie nie m ają trw a łe j podstawy, albowiem  
uchwalone zostały w brew  w o li narodów.

Narody k ra jó w  europejskich rozum ieją, Jakie niebezpieczeń­
stwo stanowi dla n ich wskrzeszona arm ia ząchodnio-niemlecka, 
wyposażona we wszystkie rodzaje nowoczesnej broni, w  tym  
również w  broń jądrową, pozostająca pod dowództwem gene­
ra łów  h itle row skich  i  niczym  nieograniczona w  swych dzia­
łaniach,

W  zw iązku z niebezpieczeństwem, jak ie  stanowią uk łady pa­
ryskie, osiem k ra jó w  europejskich, które b ra ły  udzia ł w  K on­
ferenc ji M oskiewskiej, postanowiło podjąć krok i, mające na 
celu zapewnienie swego bezpieczeństwa oraz poczynić przygoto­
wania do zawarcia układu o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajem nej, ja k  również utworzyć wspólne dowództwo w o j­
skowe (długo n iem ilknące oklaski).

Rządy k ra jó w  dem okratycznych nie mogą postąpić inaczej 
w  warunkach, k iedy znów podnosi głowę m ilits ryzm  niem iec­
ki. Postąpić Inaczej — znaczyłoby to  wykazać niedopuszczalną 
niefrasobliwość. M y zaś nie chcemy, aby zaskoczono na* znie­
nacka 1 będziemy nieustannie umacniać siłę i potęgę naszego 
m iłującego pokój obozu.

Związek Radziecki w y trw a le  dążył do tego. aby w  Europie 
stworzony został ogólnoeuropejski system bezpieczeństwa zbio­
rowego, oparty na współpracy wszystkich państw europejskich, 
niezależnie od ich ustro ju społecznego i z udziałem Stanów 
Zjednoczeni eh. Tego jednak nie udało się osiągnąć, ponieważ 
koła rządzące Stanów Zjednoczonych przeszkodziły rea lizacji 
współpracy ogólnoeuropejskiej.

Rząd Zw iązku Radzieckiego prowadzi pokojową po litykę  za­
graniczną, opartą na leninowskich zasadach pokojowego współ­
istnienia systemu socjalistycznego i kapitalistycznego. Is tn ie ją  
dw ie drogi, dw ie lin ie  w  polityce m iędzynarodow ej: z jednej 
strony lin ia , k tó re j b ron i Związek Radziecki i kra je  demokra­
c ji ludow ej lin ia  pokojowego rozstrzygania nierozwiązanych 
zagadnień; z d rug ie j zaś strony Unia Im peria lis tów  —  to  jest 
wyścig zbrojeń i przygotowania do w o jny. Wszyscy, k tórym , 
droga jest sprawa pokoju, opow iadają • się za pokojowym  
współistn ieniem  dwóch systemów,

N ie zamykamy oczu na to, że m iędzy k ra jam i kapitalisty«»* 
nym l 1 kra jam i socjalistycznym i is tn ie ją  sprzeczności. A le  m i­
m o to jesteśmy przekonani, że przestrzegając zasady współ­
istn ien ia , można zapewnić pokojowe stosunki m iędzy pań­
stw am i i narodami. Nie jest tajem nicą, że kap ita liśc i są prze­
ciw n ikam i kom unizmu — są przecież kap ita lis tam i. Jest rze­
czą zrozumiałą, że komuniści 1 sympatyzujące z n im i szerokie 
masy ludu pracującego są przeciw n ikam i kap ita lizm u, k tó ry  
jest systemem wyzysku człowieka przez człowieka, rodzi r u j­
nujące kryzysy i niszczycielskie w ojny, przynosi c ierp ienia 
i nieszczęścia przytłaczającej większości lu d z i

Choćby kap ita liśc i i ich rządy nie w iadom o Jak pragnęli 
zniszczenia obozu socjalistycznego — nie leży to  w  Ich mocy. 
Obóz socjalizmu nieustannie rośnie 1 umacnia sig, tak  ja k  roz­
w ija  się i  rośnie wszystko, co młode, zdrowe i  postępowe 
(oklaski). M ało znajdzie się dziś tak ich  szaleńców, k tó rzy  na 
serio uw ie rzy lib y  w  możliwość cofnięcia biegu rozw oju histo­
rycznego,

Jednocześnie należy stw ierdzić, ż* obecni« m ało k to  w ierzy 
ju ż  w  rozpowszechniane przez ideologów im peria lizm u legen­
dy, że k ra je  socjalizmu przemocą -narzucają innym  narodom 
swój us tró j społeczny. Rewolucje nie przychodzą *  zewnątrz, 
Dokonują się one w  w yn iku  sprzeczności wewnętrznych m ię­
dzy maaamf pracującym i a wyzyskiwaczam i w  każdym kra ju , 
Najwyższy czas, aby tę elem entarną prawdę zrozum ieli pano­
w ie  im peria liśc i,

K to  trzeźwo ocenia realne fa k ty  I uk ład sil, tan musi dojść 
do wniosku, że pokojowe współistn ień!« jest je dyn i* ehzsaną 
J rozsądną drogą rozwoju,

V  dziedzin!« stosunków międzynarodowych Ewiązek Ra* 
dzieeki za swe główne zadanie uważa osłabianie napięcia 
w  stosunkach m iędzynarodowych, um acnianie 1 rozw ój w ym ia ­
ny  gospodarczej oraz współpracy ze w szystk im i k ra jam i, m upew­
nien ie trwałego pokoju.

Jednym z dobitnych przejawów’ dążenia Zw iązku Radzieckie­
go do uregulowania nierozw iązanych zagadnień w  drodze poko­
jow e j są zakończone ostatn io w  M oskw ie radziecko-austriackie 
rokowania w  spraw ie tra k ta tu  państwowego z A ustrią . Roko­
w ania  te mają duże znaczenie dla złagodzenia napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych i  świadczą, te  przy szczerych chę­
ciach i dobrej w o li obu stron można i  należy rozw iązywać 
zagadnienia międzynarodowe w  drodze pokojowej.

W ie lk i w kład do spraw y zapewnienia pokoju na całym 
świecie wnoszą narody A z ji i A fry k i,  U jm u ją  one sprawę 
rozw iązywania najważniejszych zagadnień p o lity k i zagranicz­
nej swych k ra jó w  we własne ręce i coraz bardziej zdecydo­
wanie występują przeciwko uciskow i kolonialnem u, p rzedw ko 
im peria listycznej polityce przygotow ywania wo jen i- w yko rzy­
styw ania narodów jako  narzędźla m ocarstw kolonialnych. W ie l­
ką  ro lę odgrywa pod tym  względem obradująca obecni« w  
Bandungu konferencja k ra jó w  A z ji i  A fry k i,

Im peria liśc i wzniecają wrogość m iędzy narodam i, a zwłasz­
cza us iłu ją  wzbudzić wśród narodów k ra jó w  kapita lis tycznych 
nieprzyjazne uczucia wobec Zw iązku Radzieckiego, C hińskie j 
Republik i Ludowej i innych k ra jó w  demokratycznych.

Z cyniczną szczerością w ie lu  w yb itnych  mężów stanu państw’ 
kapitalistycznych, a zwłaszcza USA, głośno m ów i o planach 
unicestw ienia całych państw, zniszczenia miast, eksterm inacji 
m ilionów  ludzi. Czyż wszystko to może świadczyć, że koła rzą­
dzące państw im peria listycznych dążą do pokoju? .’W iele dzien­
ni ków  i czasopism am erykańskich bez ustanku krzyczy o przy­
gotowaniach do w o jny. A jednocześnie rząd USA stwarza resort 
do spraw rozbrojenia. Czyż nie  byłoby lepie j gdyby zamiast 
tworzenia takiego resortu zakazano propagandy wojennej, jak 
to uczyn ił Zw iązek Radziecki i  k ra je  dem okracji ludowej? 
(oklaski). Czyż nie byłoby lep ie j przy jąć propozycję Zw iązku Ra­
dzieckiego w  sprawie zakazu stosowania broni atomowej i w o­
dorowej oraz je j produkcji?  Czyż nie byłoby lepie j współza­
wodniczyć nie w’ p rodukcji broni masowej zagłady, lecą v  
stosowaniu energii atomowej d la  celów’ pokojowych?"

Rząd Zw iązku Radzieckiego złożył jasne oświadczenia w  
spraw ie zaprzestania wyścigu zbrojeń i w  spraw ie te j popiera 
nas cala postępowy ludzkość.

Im peria liśc i w ym yśla ją  ba jk i o „żelaznej ku rtyn ie ", k tórą 
Związek Radziecki odgrodził się rzekomo od św iata k a p ita li­
stycznego. P rzy jrzy jm y się. k to  w rzeczywistości stwarza tę 
kurtynę . W  ciągu ostatn ich la t do Zw iązku Radzieckiego przy­
jeżdżało bardzo w ie lu  ludzi ze Stanów’ Zjednoczonych, A ng lii 
1 innych k ra jó w  kapita listycznych. B yło  w’śród nich w ie lu  
przedstaw icie li burżuazji, przecież dość reakcyjnych, głoszą­
cych poglądy byna jm n ie j nie postępowe. M im o to  zezwalano 
im  na zwiedzanie Zw iązku Radzieckiego i ludzie ci m ogli 
wszędzie bywać, nie napotykając na swej drodze żadnych 
przeszkód w  postaci ..żelaznej ku rty n y ", o k tó re j tak  w iele 
pisze prasa burżuazyjna.

A  ja k  postępują am erykańskie koła rządzące? Nie dopusz­
czają one do Stanów Zjednoczonych ludzi m iłu jących pokój, 
s taw ia ją  obywatelom  radzieckim , których zaproszono do Sta­
nów’ Zjednoczonych, w a runk i poniżające godność ludzką. A 
w ięc to nie w  Zw iązku Radzieckim  is tn ie je  „żelazna k u rty n a "; 
stworzona ona została w Stanach Zjednoczonych.

A lb o  weźmy na przyk ład rozwój stosunków handlowych. S ta­
ny  Zjednoczone zabraniają zależnym od nich k ra jo m  prow a­
dzenia nieskrępowanego handlu międzynarodowego, zwłaszcza 
z k ra ja m i obozu demokratycznego. Chcą one sprzedawać nam 
zleżałe, n ie  mające zbytu tow ary i  pow iada ją przy tym , że 
pragną otrzym ywać w  zamian surowce strategiczne. Jest. rze­
czą zrozumiałą, że. żadne szanujące się państw» nie może zgo­
dzić się na tak ie  lichw ia rsk ie  W’ąrunki. M ów iliśm y i m ów im y 
— hand lu jem y na zasadach równości. Taka wym iana handlo­
w a przyczyniać się będzie do zbliżenia narodów, do lepszego 
zrozumienia wzajemnego.

Reakcyjne koła Stanów’ Zjednoczonych w yko rzys tu ją  prasę, 
radio, wszelkie środki propagandy do rozpętywania h is te rii 
wojennej, przedstawia jąc po litykę  Zw iązku Radzieckiego 
Chińskie j R epublik i Ludow ej i k ra jów  dem okracji ja ko  po li­
tykę agresywną.

K tóż n ie  rozumie, że im peria liśc i USA i Ich najem na cze­
ladź podnoszą wrzawę na tem at rzekom ej agresywności i  n ie­
ustępliwości Zw iązku Radzieckiego 1 innych krajów ’ dem okra­
tycznych ty lk o  po to, aby uspraw ied liw ić  przed op in ią publicz­
ną swych k ra jó w  prowadzone przez im peria listów ’ przygotowa­
nia do now?ej w o jny. Propaganda ta upraw iana jest przede 
w szystkim  w  tym  celu. aby uzasadnić wyrost nakładanych na 
masy pracujące podatków’, które przeznacza się na wyścig 
zbrojeń, co zapewnia monopolom kap ita lis tycznym  olbrzym ie 
zyski.

W ielu działaczy po litycznych U SA i Innych państw  us iłu je  
w m ów ić -w narody swych k ra jów , że z państwam i obozu socja­
listycznego nie można dojść do porozumienia, że rozmawiać 
z n im i należy’ Jedynie „z  pozycji siły*'. W yobrażają sobie oni, 
że mogą dopiąć swych celów’ przy pomocy zastraszania i szan­
tażu, ■ Jednakże, jeżeli, tego rodzaju chw y ty  dzia ła ją jeszcze 
na n iektórych po litykó w  zachodnio-europejskich o słabych ner­
wach, to zaw’odzą one całkow icie  w  stosunkach ze Zw iązkiem  
Radzieckim. Chińską Republiką Ludową i  Innym i k ra jam i de­
m okra c ji ludow ej (oklaski).

Całemu św iatu wiadomo, że Zw iązek Radziecki n łgdv sie nie 
bał i  n ie  boi pogróżek. Wszyscy pam iętają, ja k  to ^ w  okresie
poprzedzającym I I  w o jnę  światową w te ]u krótkowzrocznych 
działaczy Europy zachodniej 1 A m eryk i przedstawiało nasz* 
pokojowy po litykę  Jako w y n ik  słabości, w  latach I I  wojny 
św iatowej ca ły św iat przekonał się o sile 1 potędze k ra ju  socja­
lizm u. Naród nasz jest tym  bardzie j pewny swych własnych 
s ił dziś. k iedy wzrosła n iezm iernie potęga Zw iązku Radziec­
kiego (oklaakł).

Należy rów nież m ieć na «wadze, że w  okresie powojennym  
uk ład s ił na świecie u leg ł radyka lne j zmianie. Potężnym m o­
carstwem  stała «tą w ie lka  Chińska Republika Ludowa. Z każ­
dym  dniem  um acnia się Polska Rzeczpospolita Ludowa i  in ­
ne k ra je  dem okracji lin iow e j. S iły  socjalizm u i dem okracji sa 
potężniejsze od s ił agresorów im peria listycznych. T y lko  awan­
tu rn icy  mogą cię t  tym  »1« Uczyć. N ie ulega wątp liw ości, że 
je i ł l  im p eria liśc i rozpęta ją  nową w o jnę  św iatową, to zakończy 
się ona krachem  eał«go światowego systemu kapitalistycznego, 
(bursłłw e, długo niem ilknąca oklaski).

Narody k ra jó w  ebosu socjalistycznego czujnie śledzą kno­
w ania  agresorów im peria lis tycznych, jeszcze ściślej zespalają 
swe szeregi, um acnia ją  jedność w  w a le t o pokój i  socislizm . 
N ieustannie pednossą en* poziom gospodarki narodowej, zw ra­
cając szczególną uwagę na rozw ój przem ysłu ciężkiego. Stano­
w i to  niezawodną gwarancją wolności i  niepodległości naszych 
k ra jów .

M y, ludzie  radzieccy, i  własnego doświadczenia w iem y, że 
przem ysł c iężki zawsze b y ł i  będzie podstawą całej gospodarki 
narodowej i  n iewzruszonej m ocy obronnej k ra ju , źródłem  roz­
w o ju  przem ysłu lekkiego i  ro ln ic tw a , źródłem  stałego wzrostu 
dobrobytu lu dn ośc i K ie row a liśm y  się p rzy  tym  zawsze i  k ie ­
ru je m y  się nada l nauką w ie lk iego Lenina, k tó ry  m ów ił, że 
..w ie lk i przem ysł maszynowy ł  zastosowanie po w ro ln ic tw ie  
jest jedyną ekonomiczną bazą socjalizmu, jedyną bazą pomyśl-  
nej w a lk i o w yb aw ien i* ludzkości t  ja rzma kapita łu".

DRODZY TOWARZYSZE I  PRZYJACIELE!

Narody naszych krajów prow adziły  w  przeszłości wspólną 
w a lkę  p rzeciw ko wspólnem u w rogow i — samowładcy carskie­
mu, przeciwko rosy jsk im  i po lskim  obszarnikom  1 k a p ita li­
stom, w a lkę  o wyzw olenie społeczne. W alczy ły  one wspóln ie 
przeciwko faszyzm ow i n iem ieckiem u. Po w o jn ie , od dziesięciu 
już  le t  kroczym y niezachwiani# naprzód, .ram ię w  ram ię, dro­
gą budow y nowego socjalistycznego życia.

W ie lk i syn narodu polskiego, uczeń i  w spó łbo jow n ik Lenina, 
nieustraszony rycerz rew o lu c ji Fe liks  Dzierżyński, m n ie j w ię ­
cej przed 80 la ty  w  liśc ie  do robo tn ików  Dołbysza, m ów iąc
0 losach P olski, m arzy ł o tym , by  u jrzeć „Polskę Socjalistycz­
ną  — wolną  i  niezależną od mocarstw kapital istycznych, silną  
sojuszem ze Związkiem Republik  Radzieckich". M arzenia to 
ziściło się. (D ługo niem ilknące oklaski).

Dziś, święcąc dziesiątą rocznicę podpisania U kładu polsko- 
radzieckiego, w yrażam y niezłomne przekonanie, że przyjaźń, po­
moc wzajem na t braterska współpraca między Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową a Zw iązkiem  Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich będą się nieustannie rozw ijać  i zacieśniać dla dobra
1 szczęścia naszych narodów. (D ługo niem ilknące oklaski).

W spólnie kroczym y leninow skim  szlakiem  ku wspólnemu ce­
low i. Jak niegasnąca pochodnia ośw ietla tę drogę w a lk i o so­
c ja lizm  nieśm ierte lna nauka nieśm iertelnego Lenina, (Długo 
niem ilknące oklaski).

Niech rozw ija  się 1 krzepnie potężny obóz pokoju, dem okracji 
i socjalizm u! (Długo niem ilknące oklaski).

Niech ty je  niewzruszona przyjaźń narodu radzieckiego 1 na­
rodu polskiego! (Burzliw e, długo niem ilknące oklaski. Wszyscy 
wstają).

Niech żyje b ra tn i naród po lski! (D ługo niem ilknące oklaski).

Niech żyje Polski Rząd Ludow y! (Długo niem ilknące oklaski)-

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, w iodąc* 
naród polski jasną drogą budownictwa socj.i tycznego: (Burz­
liw a , d ługotrw a ła  owacja całej sali. Wszyscy wstają).
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Wasze zdrowie 
towarzysze!

N ie jeden  to a s t w z n o s im y  d z iś . 
w  d n iu  d z ie s ię c io le c ia  u k ła d u  o 
p rz y ja ź n i i w s p ó łp ra c y  p o lsko - 
ra d z ie c k ie j.  N ie jeden  to a s t — 

nasza nrry ja irt. za z d ro w i#  I 
na cześć naszych  ra d z ie c k ic h  
p rz y ja c ió ł.  P ow odów  je s t w ie le  
i w ie m  — k o le jk a  to a s tó w  bę­
dz ie  n ie m a ła . P o zw ó lc ie  je d n a k , 
że w zn io s#  toas t, k tó r y ' w  te j 
k o le jce  n ie  p o w in ie n  b yć  o s ta t­
n im .

W y p ijm y  d z iś  za z d ro w i#  i na 
cześć ra d z ie c k ic h  in ż y n ie ró w .

To o n i. ra d z ie c c y  in ż y n ie ro ­
w ie . ja kże  często  n ie z n a n i nam  
z im ie n ia  i n a z w is k a , bezsenm * 
nor#  sp ę d za li, k re ś lą c  p ro je k ty  
N ow ej H u ty  i ż e ra ń s k ie j E le k tro ­
c ie p ło w n i, z a k ła d ó w  w  S ta ro łęce . 
w a rs z a w s k ie j FSO i C em en tow n i 
. .O d ra “.

To o n i, d la  nas i z m yś lą  ó 
n a t k re ś li l i  p ro je k ty  w ie lk ic h  
p ie có w  i b a te r ii  k o k s o w n ic z y c h .

P o m yś lm y  — to n ie  p rz e le w k i. 
N im  p ow s ta n ie  jed n a  m aszyna , 
spod rą k  k o n s t ru k to ró w  w y jś ć  
m uszą se tk i ry s u n k ó w . A le  n im  
pow sta n ie  h u ta . trz e b a  ty c h  r y ­
s u n k ó w  s e tk i i tys ią ce . A w ie m y , 
że za ka ż d y m  ry s u n k ie m  k r y je  
się tw ó rc z a  m y ś l lu d z k a , lu d z k a  
P *s ja . serce  i tro s k a  o to , by 
w szys tko  b y ło  Jak n a jle psze , by 
Jak n a jle p ie j nam  s łu ży ło .

P o m yś lm y  — to n ie  ła tw o  zo- 
s taw ić  p iln e , te rm in o w e  p race . 
*c ne. dz ie c i, dom  i w y je c h a ć  do 
•nnei*,0 k ra ju ,  by  tu  m o k n ą ć  na 
deszczu | q r rę z n ą ć  po b ło tn i-  
^ '/m  p la cu w ie lk ie I b u d o w y , go-

*m # rn i ś lęczyć  p rz y  m o n ta żu  
"" * ^dzert, dn ie  i noce spędzać 
d * budow ie . T a k i w y ja z d  to  me
óalowa o d św ię tn a  w y c ie c z k a , to
n i*  k ra jo z n a w c z a  p o d ró ż , to  m ie- 
t ! -Ke u c ią ż liw e j. w y c z e rp u ją c e j, 
o d p o w ie d z ia ln e j p ra c y .

^  ja kże  w ie lu  ra d z ie c k ic h  in ­
ż y n ie ró w  — d o ra d c ó w , rz e czo ­
znaw ców , m ie s ią c a m i c a ły m i po- 
d^agało nam  I pom aga m o n to ­
w ać n ieznane  - am do tą d , skom - 
P I' kow ane  u rz ą d z e n ia , m a szyny . 
.■k o n s tru k c je  d o s ta rcza n e  nam  
p rzez  Z w iązek  R adz ieck i.

Jakże se rd e czn ie , w dz ię c z n y m  
«śreem  w s p o m in a ją  in ż y n ie ro w ie  
1 ro b o tn ic y  p o lscy , k tó r z y  do 
Z w ią . , ^  R adz ieck iego  w y je ż d ż a li 
••Po n a u k ę “  — ra d z ie c k ic h  in ż y ­
n ie ró w  — c ie rp l iw y c h , w y ro z u -  
m,J»łych, t ro s k liw y c h .  k tó rz y  
^źc.zodrze d z ie l i l i  s ię  z n am i ce n ­
nym  k a p ita łe m  sw ych  w ie lo le t­
n ich  dośw ia dcze ń  I zd o b y c z y .

D la tego  — za W asze z d ro w ie , 
na W asza cześć w z n o s im y  d z iś  
toas t, to w a rz y s z u  N o w iko w , to ­
w a rz y s z u  S tiepanow . R uszyła  
W a rsza w ska  E le k t ro c ie n ło w n * .  
W id n ie j i c ie p le j w  naszych  d o ­
m ach . w ię c e j p rą d u  m a ją  nasz# 
fa b r y k i.  D z ię k i W am  za p ro je k t,  
r.a pom or. w  u r jc h o m ie n iu  te j 
w ie lk ie j b u d o w li.

W asze z d ro w ie , to w a rz y s z u  
R uban lenk©  I W a s z e ,- to w a rz y s z u  
ta g u t ie n k o . Rośnie w. o czach  no- 
w o h u tn ic k le  os ie d le  A -J 1 ,„ .p ie r -  
w st« W naszym  k r a ju  o s ied le , 
w znoszone sys tem em  p rz e m y s ło ­
w ym , w znoszone  s z y b c ie j, w y d a j­
n ie j. le p ie j n iż  „p o  s ta re m u “ . 
W ie rny  t-  w ie le  m ie liś c ie  ro b o ­
ty  w  M o skw ie  i L e n in g ra d z ie , i 
d la te g o  d z ię k i za to , że p rz y je ­
ch a liśc ie , b y  s łu żyć  nam  ra dą  
i pom ocą ró w n ie ż  i w  te j ta k  
w ażn e j d la  nas s p ra w ie .

W znosi się nad- W arszaw ą  l 
lś n i w  s łońcu  z ło c is ta  ig lic a  P a­
łacu  K u ltu ry  i N a u k i. P a m ię ta m y 
d z iś  o W as. to w a rz y s z u  F iodo- 
> ow . to w a rz y s z u  B u łk in , to w a ­
rz y s z u  K o n d ra tie w .

W ie lk im  p iecom  w  N ow ęj H ucie  
nie b ra k n ie  k o k s u . A p rze c ie ż  
n i«  ta k  d aw n o  b y liś m y  w  n ie ­
m a ły m  k ło p o c ie . D la n ow o h u t- 
n ck ie h  w ie lk ic h  p ie có w  k o k *  
p ro d u k o w a n y  d o tych cza s  w  P o l­
sce b y ł o w ie le  za m ię k k i.  O p in ia  
i z#c?.oznawców b rz m ia ła  s ta n o w ­
czo: ..D o p ro w a d ze n ie  naszego
k o ksu  do ta k ie j tw a rd o ś c i. Ja­
k ie j żąda ją  p ro je k to d a w c y  N ow ej 
H u ty . je s t rze czą  zu p e łn ie  n ‘e- 
m o ż liw ą “ .

D o ko n a liśc ie  te j ..n ie m o ż liw e j 
rz e c z y ", to w a rz y s z u  T ie p liń s k i.  
Jako# p i#  w y c h y lić  d z :ś k ie lic h a  
za Wasze z d ro w ie .

N iem a ło  też k ło p o tó w  s p ra w ia  
nam  W is ła . Co ro k u  znosi ty ­
siące. tys ią c#  m e tró w  sześcien- 
nych  z ie m i, za m u la  n im i de ltę , 
^•'ozi nam  p ow o d z ią . Nasi in ż y ­
n ie ro w i#  p ra c u ją  obecn ie  nad 
W ie lk im  p la n e m  u ja rz m ie n ia  
»"zek. P la n u ją  b udow ę  e le k tro w n i, 
za p ó r, z b io rn ik ó w  w o d n ych . 
W s p o m in a ją  Was d z iś  se rd e cz ­
n ie . to w a rz y s z u  S zarow . Za

m ą d rę  ra d y , za tw ó rc z e  w n io s ­
k i.  k tó re  p ozw o lą  nam  le p ie j i 
s z y b c ie j p o ra d z ić  sobie  I *  tą 
sp ra w ą .

I o W a* o cz y w iś c ie  n ie  za p o m ­
n im y  n ig d y , to w a rz y s z u  K o p ie j- 
k in . Co d z ie ń  ze S ta ro łę k i o d ­
chodzą  p o c ią g i, # na n ic h  — m a ­
szyn y  ro ln ic z e . A w ię c  na leży  
W am  p o d z ię ko w a ć  d z iś  za d o ­
k u m e n ta c ję  te c h n ic z n ą  d la  za ­
k ła d ó w , za pom oc w  ich  u r u ­
ch o m ie n iu .

N i# w y lic z y m y  w s z y s tk ic h  po 
im ie n iu  i n a z w is k u , n ie  s ta rc z y  
ło b y  d n ia  i n ocy . A le  i n ie  p o ­
m in ie m y  n ik o g o . P am ię tać  b ę ­
d z ie m y  zawsze o w s z y s tk ic h  n a ­
szych  ra d z ie c k ic h  p rz y ja c io ła c h , 
a w ś ró d  n ic h  ró w n ie ż  o  ty s ią ­
cach ty c h , o k tó ry c h  tu  m ow a  — 
o ra d z ie c k ic h  in ż y n ie ra c h .

A w ię c  za Wasze z d ro w ie , to ­
w a rz y s z ę  in ż y n ie ro w ie !

JERZY W U N DER U CM

O tM d ń fU tó

T O  B U D O W A C H

PRZYJAŹŃ I

D Nim zapłonę
piece

YKEKTOR ROM
ze strapioną m i­
na. przechadza się 
m iędzy rzędami 
trak to rów . Wiosna 
za pasem, a spora 

ilość ,,Ursusów“ nie może w y ­
jechać w  pole. M echanicy mó- j 
w ią: „drobiazg  — łożysko się 
wytarto, korbnwód ob lu in i ł " .  j
D yrekto r iry tu je  się: „Maleń-  i
k ie łożysko, zmieści się w  pu-  j

| delku od zapałek, a tu w ie lk i  j k tó rzy  chcą Jak na jlep ie j s łu - iw iz y . A  więc? M usim y mieć w 
A  no, żyć spraw ie s iły  i d o b ro b y tu ! Polsce hutę sta li szlachetnych. 

| swojej Ojczyzny, k ie ru ją  s ie j 
j ku Warszawie, zbiegają w  ga- ,
j binetach k ie row n ików  polskie- j 
go przemysłu. F ab ryk i obra- 

i biarek, narzędzi, łożysk ku lko - 
| wych. maszyn precyzyjnych 
i wo ła ją o specjalne stale szla- 
j chetne, stale o n iebyw ałe j j UJ1, . ” “ ! " !  
twardości, wytrzym ałości i in 

j nych przedziwnych cechach*
Bez tych s ta li nie będzie do­
brych samochodów, dobrych

trak tor i  nie pojedz ie? . .  
nie pojedzie...

...W „U rsusie“  zdenerwowa­
ny m iody tokarz k łóc i się z. 
k ie row n ik iem : „T ak im  nożem, 
to wiecie, za uchem drapać się 
można, a nie stal skrawać. I  w 
opole ta moja maszyna przy­
pomina dryndę,, trzęsie się, 
dzwoni, o... ta.k wszystko cho­
dzi“ .

...Fabryka O brab iarek odpi­
suje: „Niestety, jesteśmy bez­
silni. Produkujemy z tak ie j  j przem ysł obronny 
stali, jaką posiadamy. Nie ma- ' 
my dostatecznych ilości stali 
szlachetnych...“

ATW O  powiedzieć... Prze- 
i cięż nie mam y praw ie 
żadnych doświadczeń w 

j te j dziedzinie... Ot, bieda... Z
ięc

' i nadziei wzr 
W arszawy

1 i Wschód. Za miedzę... K u  kra-
_ . , . , , ,  io w i potężnej m eta lurg ii, wi maszyn. O stal specjalną woła k tó rym  od la t j

1 n *  cześć 1-Ma jowego święta
i czerwonym sztandarem. W  
j pięknym  Domu K u ltu ry  ćw i- 
| czą zespoiy artystyczne. Goto­
we są pierwsze ob iekty  p rzy- 

! szłej hu ty — duże, zalane po- 
j tokam i św iatła, hale warszta- 
| tów remontowych. P racują już 
i w  nich pierwsze nowoczesne 
obrab iarki, wyprodukowane re­
kam i radzieckich przyjació ł, 

j Zbliża się ku końcowi budowa 
płuc hu ty — tlenow ni. Stoją 

I już tu wspaniałe aparaty, k tó - 
j re będą wytwarzać tlen o rzad­
ko spotykanej na świecię czy­
stości. Całkow ite wyposażenie 
tlenow ni dostarcza Związek 
Radziecki.

Załoga z poświęceniem wcie­
la w  czyn plany radzieckich 1stroskany i pelen „ n lX,- j ,  ■ *

•ok towarzyszy z , f ° ^ ich inżynierów Na dwa 
k ie ru je  się n a 'tygodn ie  przed term inem  roz-

nnr'7  3 CIO i-m co m +-i i  r ło lc> „,i*s

gwaran
c.ia s iły  ł niepodległości...

A  sta li jest wciąż za mało. I 
On robić? Importować... Ba, ! 

Wszystkie te Woski ludzi, I ale im port pochłania cenne de-

począl się montaż stalowej 
kon s tru kc ji odlewni staliwa — 
jednego z podstawowych o- 
b iektów  huty.

Z aw ita jm y do k ilk u  spośród w ielu dziesiątek w ie lk ich  budow li ,.6-ła tk i” , 
powstałych dzięki pomocy radzieckich przyjació ł W łaściw ie trudno m ówić 
oziś o tych kom binatach—gigantach jako o budowlach — to słowo ma już 
raczej znaczenie historyczne. Budowle pracują bowiem pełną parą — każdego 
dnia dostarczają nowe tony stali, nowe tysiące kilowatogodzm  energii elek­
trycznej, nowe setki lon cementu, nowe se lk i m etrów  tkanin. Praca tych 
zakładów umacnia silę gospodarczą naszego kraju.

Z D ję c i t  N r 1. H uta  im . Len in a  — n a jw ię k s z a  i n a jn o w o cze śn ie jsza  *  n aszych  hu t. 
W szys tk ie  n a jw a ż n ie js z e  I n a jb a rd z ie l p ra c o c h ło n n e  p ro ce sy  p ro d u k c y jn e  zo s ta ły  
tu  za u to m a tyzo w a n e  I zm e cha n izow a ne . Z a ró w n o  p ro je k t  b u d o w y  ja k  i n a jb a rd z ie j 
p re c y z y jn e  u rz ą d z e n ia  d o s ta rc z y ł nam  Zw iązek  R ad z ie ck i. S am ych  ty lk o  m a szyn  
t u rzą d ze ń  h u ty  nadesz ło  d o tych czas  z ró ż n y c h  z a k ła d ó w  ZSRR o ko to  60 ty s ią c y  ton.

ZD JgCIE N r 2. Ja w o rz n o  II. C z te ry  p ra c u ją c e  ju ż  po tężne tu rb o z e s p o ły  w  te j n a j­
w iększe ) nasze j e le k tro w n i c ie p ln e j w y p ro d u k o w a ły  d o tych czas  ponad  1 m ilia rd  
300 m ilio n ó w  k ilo w a to g o n z in  e n e rg ii. B lis k o  1700 w ag o n ów  k o le jo w y c h  p rz y b y ło  d o ­
tych cza s  z ZSRR z u rz ą d z e n ia m i d la  J a w o rzn a  II.

ZDJĘCIE N r 3. 11 m ilio n ó w  kg p rz ę d z y  o trz y m a ła  Już nasza g o s p o d a rk a  *  Z a k ład ó w  
P rz e m y s łu  B aw e łn ianego  w P io trk o w ie . Z te j ilo śc i p rz ę d z y  m ożna  o trzym a«! 88 m l-

uż płoną w ie l­
k ie  piece — symbole budow­
nictw a socjalistycznego. Pro­
duku ją  tę stal nasj przy - 
jaciele, zawsze gotowi po - 
móc, służyć radą popartą

~ d ługole tn im  doświadczeniem, i rektora budowy, budown i cz.eg 
Przyjaciele, k tó rzy  n igdy jesz- j e lek trow n i w Jaworznie i hu ty 
cze nie zaw iedli naszych ocze

Na razie nad powierzchnią 
ziemi widać niewiele. A le gdy 
grupa ludzi zejdzie się w ga­
binecie tow. Bogobowicza. dy-

im. Lenina
kiw ań, n igdy nie odm ów ili po- j„po fan taz jow ać“ , 
mocy. Również i tym  razem...

en lub i sobie 
K iedyś przy­

szła grupa chłopaków z preten- 
js jam i: „Ryje się w ziemi i ry -  
i je, a skutków> nie widać. Ma­
im y  dość takie j roboty". Dy- 

m oskiewskim  „G-iprome- j rek to r podprowadził ich do 
pro jek- j okna: „O, tam  będzie stalow­

nia, a tom, gdzie ten krzaczek 
— zespół walcowni. K i lom etr  

raz, dwa, trzy,  
to kominy sta-

„Hu ta  Warszawa“  — Pol- łowni. Tam. dalej — trzy ko- 
T_ pro jek t wstępny“ . Pa-1 m iny nad odlewniami. Widzi- 

p ie r pokrywa się siecią l in ii.  ■ cie...“  Potem wyciągnął p lany 
Pewna ręka pro jektanta kreśli : i p ro je k ty : ' „Taka będzie sta- 
ogromne jasne hale, dom ku l- łownia. To jest elewacja śdn- 
tu ry , tra w n ik i, k w ie tn ik i. ; ny frontowej. Będzie wyższa 
Wszak huta ma być zakładem od wieży ciśnień..“ 
socjalistycznym, najnowocześ- ch to  wvócili na budowę, 
mejszym tego rodzaju w P o l- ;b dalej „ paćkac g, „ b loci,  
sce. Dla polskich p ro je k ta n tó w . Bo na r azie gJówne n'agileme 
ma być wzorem, szkolą socja- koncentru je się pod zie-
hstycznego budownictw a w  tej mJą_ Trzeba „ uzbroić-. t« e n . 
dziedzinie przemysłu. K ilkanaście m etrów  pod ziemią

Podczas, gdy inż. Jerom len- „ fe d ru je “ glinę załoga M etro- 
ko oczami wyobraźni ogląda : budowy, budująca ko lektory.

zie“ biurze 
tów  przem ysłu hu tn i 

czego, inż. Jerom ienko rozpina 
na rajsbrecie czysty arkusz pa- j długości... O.. 
p ieru. U góry w yp isu je  starań- { cztery, pięć 
nie: 
ska

już  wszystkie te piekne obiek 
ty , w odległej Warszawie, na

które odprowadzać będą ścieki 
z huty. K o lektory  to ponad

miejscu przyszłych d z iw ó w ,; dw ukilom e trow y tunel, dwa 
kozy podskubują chudą tra w - m etry wysoki 1 praw ie ty le  
kę. w ia tr roznosi tum any p ia- i szeroki. Ogólnym uznaniem 
chu. K ilkase t hektarow y te- * cieszy się młodzieżowa bryga- 
ren przyszłej hu ty to p ra - da tunelarzy W iktora Królaka, 
w ie same n ieużytki. N ie co , N iem niej popularną jest. młoda 
dalej bu jn ie  zielenią się nad- czwórka operatorów porp.p,
wiślSńskie tereny, u lu b io n e . kierowana przez Franka Szy- 
miejsce niedzielnych wycieczek * ma ńskiegn. Na całej długości 
warszawiaków. Podczas, gdy ko lektorów  opiekują się oni 
inż. Jerom ienko wciąż kreśli ; kilkudziesięcioma pompami, u- 
zaw iłe lin ie  na arkuszach pa- j rucham iają je, konserwują, 
pieru, na m łocińskim  pustko- od j ch pracy zależą w y n ik i
w iu  po jaw ia ją  się ludzie u- 
zbrojeni w  długie ty k i i 
dziwne przyrządy. Stają p ierw -
sze odcinki betonowego pto- * dzieckie _ maszyny i  urządzenia,

załogi pracującej na dole. 
Pomagają budowniczym  ra-

tu. k tó ry  na razie niczego 
jeszcze nie odgradza.
„S ta lińce“ z głuchym  w a rko ­
tem u b ija ją  drogi dojazdowe.

radzieckie m etody’ pracy. Za- 
Ciężlćie i toga M etrobudowy korzystając 

' 7. doświadczeń budowniczych 
| moskiewskiego M etra, wprow a-

w yw racąją do góry nogami pa- i <*ziła przy budowie ko lektorów
.górki, zasypują doły. W gazę-! s y ^ i-n  obudowy na ramach
itach po jaw ia ia' się ogłoszenia:: stalowych. System oszczędmej- 

Pr-edsiebiorstwo Budowy Huty **?• praktycznie jszy, ła tw ie jszy
„Warszawa“  
ników...'

zatrudni pracow- i tańszy...
T rw a ją  intensywne prące 

•ł- ! przy budowie sieci cieplnej, e-
lektrycznej, drogowej. Toteż 

RZY.TAŻN". M ó c n ^  zo- co ciekawsl warszawdacy, k tó ­

rzy każdą warszawską budową 
uczącą, u - j  muszą obejrzeć, skontrolować 
przyszłość, j gospodarskim okiem, odwie­

dzając hutę są na razie roz­
czarowani. Nad betonowy p ło t

bowiązujące słowo. P raw ­
dziwa przyjaźń — to 

przyjaźń twórcza 
zbrajsjącą na.
P ro jekty  hu ty „’Warszawa“ 
powstają w  twórczej współ­
pracy radzieckich i  poi -
skich inżynierów . Towarzysze i wysta ją  na razie ty lk o  dwie 
z „G iprom ezu“  przyjeżdżają do j czy trz y  hale, wieża ciśnień, i 
W arszawy, towarzysz B ortnow - 1 
ski, g łówny inżyn ie r hu ty  i 
in n i polscy fachowcy przesia-

trochę konstrukc ji. A le  to już 
niedługo. Tak już jest na kaź- 

¡dują w  m oskiewskich biurach. ; dej budowie: na jp ierw  nie w i-  
I Każda strona opracowuje po- ’ dać nic, a polem nagle „w y -

llenOw mstrćNi tbanln. Pgniei ratlclacka hi* egr*ńlcryU .«i* hj Ho tJiwIłresłmi*
l m « ż y n .  R *H ii*e e y  f» t.he w e y  (to rtziś pom a g a ją  la lo t lż a  w  l•o^w ią ta n llJ
ń-uhnnśei p r«e lu l< e y jnyeh

Z D ję C I t  Iśr •* O a isy* n o w *  o b ia k ly  o t r r y m u j*  F a b ry k a  SamochOhOw C ią ż a ro w y rh  
im . S ia ru ta  w L u b lin ie . \y  b ud o w ie  y n a jr tu ją  i i *  tu  obecn ie  o lb rz y m ie : o d le w n ia  o ra z  
k u ź n ia . P ostąpu ją  p ra c e  p rz y  w z n o s re n lu  now ego  o s ie d la  m ie szka n io w e g o  ,,T a ta ry " .

Z D ję c i t  N r 5. Już d z iż  w ią ksza  od s ta re j w a rs z a w s k ie j s iło w n i je s t E ie k tro c ie p lo w - 
n la  na te ra n iu ,  c h o c ia ż  p ra c u ją  tu  d o p ie ro  dwa tu rb o z e s p o ły . „ Ż e ra ń "  da je  ju ż  g o ­
rą c ą , w odą  do o ą tż e w a ń ia  hal p o b lis k ie j fa b ry k i,  a Jeszcze w  b r .  w oda  z E le k tro ­
c ie p ło w n i o g rze je  p ie rw s z e  m ieszka n ia  o s ie d li na P radze .

Z D ję c i t  N r 6. Z g n ia ta c z  w  huc ie  „B o b re k "  d o s ta rc z o n y  nam  z ZSRR p rz e w a lc o w a l 
d o tych czas  ty le  s ta lo w y c h  b lo k b w , że z ilo śc i te j m ożna b y  w y k o n a li k o n s tru k c ją  d la  
zoo  d użych  hal ! * b r y c z n y c h .

ZDJĘCIE N r 7. Z a k ła d y  C hem iczne  D w o ry . D la ro z w o ju  naszego ro ln ic tw a  I ró ż n y c h  
g ż łą z l p rzem ys łu  d u Z * znaczen ie  m ia ło  u ru c h o m ie n ie  tu  w y tw ó rn i k a rb id u .

D o ku m e n ta c ja  d la  o lb rz y m ie g o  p ieca k a rb id o w e g o , o p ra co w a n a  p rzez  k o n s t ru k to ­
ró w  I p ro je k ta n tó w  ra d z ie c k ic h , o b e jm o w a ła  33 to m y . O becn i«  nadchodzą  z ZSRR 
tra n s p o r ty  u rząd ze ń  , i a p a ra tu ry  d la  d a lszyćh  p ieców , Do p om o cy  p rz y  m o n ta żu  
u rzą d ze ń  p rz y b y li  z ZSRR sp e c ja liś c i In ż y n ie ro w ie : A k o p ia n , K u ra p o w , S z iro k ia n  
U r iu p m  i inn i.

szczególne fragm enty w ie lo to­
mowej dokum entacji, ostatecz­
na je i postać powstaje w  w y­
n iku  długich dyskusji, rozwa- i W yrosną ogromne hśle, kom i

skaku je" w  górę.
! huta Warszawa —

W krótce i  
wyskoczy".

M iędzy M oskwą ny. Hale zapełnią, się agregata­
m i, którą zaczynają powoli 
nadchodzić w  ogromnych

zan, sporow. 
a Warszawą p łyną przesyłk i 
pocatowe, mkną ulowa po tele­
fonicznych drutach.

EST dziesiąta wiosna nie­
podległości. Przed dziesię­
ciu la ty  200-héktarowe

skrzyń ia c h , upstrzóny ch 
sk im i napisami: „Polska, 
Warszawa“ .

A  potem...
Potem zapłoną piéce i

m łocińskie pole zryte było p o - ; wieczornego nieba nad
ciskami, zasypane odłam kam i, 
m inam i. Dziś pole to z ry ły  

i „S ta lińce“ , kopaczki „U ra lm a- 
! szu", koła „Ż isów “  i „G azi ­
ków ". N iby wieża strażnicza, 

(panuje nad terenem wysm ukła 
' sylw etka kilkudziesięciom etro­
w e j  wieży ciśnień, uwieńczona

rrtsyj-
H u la

m rok
W ar-

wr?.ą-iszawą rozśw ie tli blask 
cej stali.. Płomień nad hutą — 
jeszcze jeden symbol n iew zru­
szonej przyjaźn i, mocnej, ja k  
ta warszawska stal.

ZYG M U N T SZE LIG A

Pochwala
niespokojnej starości

Fociągi dygocące jeszcze od 
dalekiego biegu, buchające pa­
rą i iskram i, stawały zasapane 
na k ijow sk im  dworcu. Raz po 
raz .wyrzucały z wagonów t łu ­
my ludzi, którzy leniwą, szem­
rzącą gwarem falą rozp ływ ali 
się po kątach kijowskiego 
dworca. Obsiadali ław k i, para­
pety. podłogi, żuli wyciągany 
z tobołów chleb, odsuwali się 
niechętnie przed biegnącymi ze 
szczękiem ostróg w ojskow ym i, 
trochę się k łóc ili, trochę drze­
m ali i — czekali. Dzień, dwa. 
tydzień, czasem więcej.

W owym 1915 roku, w  d ru ­
gim roku- wojny, na pociąg, 
k tó ry  by cyw ilna  ludność — 
„bieżeńców“  z objętych wojną 
terenów na zachodzie — mógł 
zawieźć dalej, na wschód, moż­
na było czekać długo. W ięk­
szość bowiem pojazdów w y­
pełniona ubranym i w  s/.are 
szynele m łodym i ludźm i, trzy­
m ającym i długie karabiny z 
charakterystycznym i bagnetami 
na końcu jechała na zachód. 
W samo piekło wojny.

W jednym z zakątków k ijo w ­
skiego dworca grupa m indyrh 
ludz i, mówiących dziwnym , bo

ni to rosyjskim , ni to ukra iń ­
skim językiem  sprzeczała się 
o coś:

| — A pociągu jak  nie ma. tak
* nie ma...
i _ Pojedziesz dalej, no i co?
Darmo ci kto jeść da? 

j _  UJ, do szkól junkie rsk ich  
biorą... wyżywienie, mieszka­
nie. No i nie od razu na front, 

j Zawsze to za rok.
— Skąd wiesz, że nie na 

front'.’ A gdzie się jedzie z o fi­
cerskiej szkoły w czasie wojny, 
m iody człowieku?

Sprzeczający odw rócili się. 
Słowa te wypowiedział człowiek 

I w  ko le ja rsk im  ubraniu ze śmie- 
; sźną trochę bródką, z zawieszo- 
iną na ram ieniu dziwnie wypcha­
ną torką. — Skąd wiesz, że nie 
na front?...

K iedy się ma niewiele więcej 
: ponad 20 lat, to choćby się na- 
|w e t było absolwentem ogrodni- 
| ćzej szkoły, jak  to właśnie m ia­
ło miejsce w wypadku owych 
młodych łudzi, to nie zaszko­
dzi posłuchać, co mówią starsi, 

i bardziej doświadczeni...
M łodzi ciaśniej się skup ili 

w okó ł rozmówcy, k tó ry  u.śmie-

jchsjąc się ironicznie, w ykp i wal 
i junk iersk ie  plany.

Pod koniec rozmowy, kiedy 
się już lepiej poznali, jeden z 
młodych ludzi dotkną! ręką 

¡wypchanej torby kolejarskie j.
— Czymżeście to tak torbę 

wypchali?
— A to. widzisz, rośliny. Bo 

ja z zam iłowania ogrodnikiem
j jestem. A  co, interesuje to cie-. 
i bie?

— Bardzo.
— No, to chodź, pogadamy. 

Czasu mamy dość.
Od tego dnia, przez tydzień 

spotykali się już codziennie, 
starszy, przybrany w m undur 

| kolejarza rosyjski ogrodnik i 
polski uczeń. Zaprosił go do 
swojej chaty na przedmie­
ściu, gdzie zatrzymał się prze­
jazdem. Tam razem pochylali się 
nad zasuszonymi roślinam i, roz­
cierali w  garści pestki owoców 
1 gadali, gadali...

Na świecie huczała sroga 
wojna, pociągi z kijowskiego 
dworca coraz częściej w iozły 

¡szare kolum ny żołnierzy, a 
młod.i Janek Falkowski, jakby 

‘ nigdy nie. słuchał dziwnego ko­
lejarza, który mógł długo mó-

jw ić  o tym, czego to człowiek 
{przy cierpliwości, zamiłowaniu, 
| ueżąc się od przyrody, nie mógł­
by dokonać.

— T y lko , że p rzy carze 
i to i gadać nawet nie ma o czym 
— machnął ręką kolejarz.

Falkowski, jak się nie trud- 
ino domyśleć, do żadnej szkoły 
nie pojechał. W róci! do PolsKi. 

¡A le z dalekiego K ijow a  przy- 
I w iózł dziwną chorobę, k tórą |UŻ 
na cale życie zaraził go daleki, 

¡rosyjski ogrodnik. Miłość ku 
j roślinom. I tak jak  on — mógł 
j przez w iele lat obserwować 
¡przemiany, jak ie  następują w 
I ziemniaku, gdy się go zaszczepi 
j,pomidorem — z nadzieją oczeki­
wać nowej odm iany rośliny. Z 

| rzadka listonosz przynosił doń 
kopertę z dziw nym i znaczkami, 
nie polskim  pisaną językiem. 

:Na poczcie w  L ipn ie  ludzie za­
stanaw iali się: kto  to pisze do 

¡Falkowskiego aż z Rosji?
Na odwrocie koperty w idn ia ł 

| napis: Iwan Miczurin. K o ­
złowo.

Lata, w iele lat, przetoczyło 
się nad głową młodego wów­
czas absolwenta szkoły ogrod­
niczej. Przyprószyły ją szro­
nem, przydały rękom szram, 
sercu blizn. Dawno przestały 
już przychodzić lis ty  od pozna­
nego na dworcu przyjaciela, 
wojna przeszkodziła w rozpo­
czętych doświadczeniach, ze 
ściany zaś — gdy dziś te lata
wspominamy ... patrzą oczy
syna — piętnastoletniego chlop-

¡ca. k tó ry  padł od faszystow­
skie j ku li.

— Stary już jestem —• po- 
wiada Falkowski. — Ty lko  że 

Iza tym i roślinam i świata nie 
widzę.
. — Popatrzcie tu — posypały 

się na stół ziarenka — powia­
dacie żyto? Tak. ale jak ie  ży- 

ito? Czy w y wiecie, że tę od- 
l rnianę można zbierać już w 
czerwcu? Rozumiecie, co by to 

¡znaczyło dla nas, gdybyśmy o 
¡miesiąc wcześniej m ogli siać 
poplony? A teraz spójrzcie na 
le ziarenka. Przypom inają ży­
to, prawda? Przełamcie, proszę. 

jW  środku białe, znacźy mąka. 
¡Dziko rosła roślinka. Przywa- 
i biłem  ją. Jak myślicie, ile nio- 
|że dać z hektara? fiO kw in ta li.
I BO k w iń ta li śruty, co? Jest nad 
; czym pomyśleć... 
j —; Powiadacie, że znacie łu - 
jb in. A  tak i w idzieliście kiedy? 
j— Z dłon i do dłoni przetacza- 
i .ia się białe, duże. wyglądem 
¡swoim bób przypominające 
¡ziarna łub inu. T aki w naszych 
{okolicach się nie rodzi. A  na 
moim  poletku mogę zebrać od 
15 do 28 kw in ta li.

I tak z kątów pokoju, z dna 
szafy, z przestronnych pudel 
wędru ją na stół pieszczotliwie 
z d łon i w dłoń przesypywane 

■ziarenka sorgo — rośliny, któ- 
j ra w  Polsce nie chciała nigdy { 
¡plonów wydać, paru odmian 
kukurydzy, to jak miedź czer­
wonej. jo znów pórgaminowo i 
praw ie białej. Podnosimy do 
oczu m io tły  słomy ryżowej, ło-

! dygi dziwnego prosa, które
■ mój rozmówca to syberyjskim , 
i to japońskim , to znów innym  
jakim ś mianem obdarzał.

' — S tary już jestem — po­
wtarza — tylko... ty lko  —

■ uśmiecha się spoza siwej bro­
dy — co ja na to poradzę, że 

Isię młodo czuję?
Człowiek dotąd się chyba 

czuje m łody, dopóki czuje się 
potrzebny, dopóki wie. że cze­
goś nie zrobił, co koniecznie 
powinien zrobić.

Czegóż jeszcze nie zrob ił oby- 
iwatel Falkowski, którego w 
:L ipn ie  i oko licy tak dla siwej 
brody, ja k  i dla przeciekawych 

{doświadczeń, jakie  przeprowa­
dza, nazywają powszechnie 
Miczurinem?

Może naprzód o tym co zro­
bił. Ot. choćby proso. Nie ta­
kie zwykle, sięgające do ko- 1 
lan. jakie znamy. Ale wysokie, j 
na półtora chłopa, japońskie, { 
przydatne i na zielonkę, gdy j 

'się je  wcześniej zbierze. 1 na 
karmę dla ptactwa po dojrze­
niu. Daje ponoć około 100 kw in - j 
la li. Przed Falkowskim  n ik t nte 
znal w powiecie te j rośliny. { 
A teraz?

Coraz ktoś przy jedzie. — Daj., j 
cic: — powiadają —■ ’ trochę. 
Spróbuję. —- No i próbują. N ie- i 
jeden to i idąc polem dojrzałą 
kiść, nie pytając, zerwał i w j 
kieszeń wsypał. Macha ręką na 
to Fałkowski, choć wołałby 
oczywiście, żeby się pyta li. Ale ■ 
ej młodzi, którzy przybywają ru 
i  odległego Semina — Jantows. i

P io trk iew icz, Mackiewicz, M a­
jewski. którzy dopiero zaczyna­
ją samodzielnie gospodarzyć, 
pyta ją co, kiedy. jak. Żeby ty l­
ko dobrze urosło. No i biorą 
po garści do kieszeni i jadą. 
Pewnie ze trzysta poletek tego 
japońskiego prosa z Fa łkow ­
skiego poręki rozzieleniło się 
po powiecie. Pow iatowy Zarząd 

jZSCh to na w e t-z  da lekie j N ie­
szaw y, znad W isły przysyłał do 
¡niego ludzi, żeby im  ziaren 
użyczyć. Użyczał, grosza nie 

I żądając.
| A le tego jeszcze mało Fal­
kowskiemu. Więcej chciałby.

— W pole by z tym  wszyst­
kim  — powiada. — W pole. 

(Te rośliny z papierków, z ma­
lowanek, co się tu chłopom 
przysyła, pow inny pójść na po­
letka. O tym  to się u naś jesz- ' 

! cze za mało myśli.
Co prawda zaczyna się m y­

śleć. Chłopcy z Powiatowego 
Zarządu ZM P noszą się i  za­
miarem poproszenia starego m i- 
czurinowca, by wyg łosił parę 
pogadanek w kolach w iejskich. | 
Ale to jeszcze w przyszłości. 
Falkowski nie czeka jednak ns 
zaproszenie.

I choć nie jest stałym czytel­
nikiem  naszej gazety," na wieść 
o konkursie kukurydzy pozbie­
ra! wokół siebie młodych go­
spodarzy. dziewczęta, chłopców, i 
no i starszych też się zebrało 
sporo. I

...  Spróbujcie — . zachęcał na:
zebraniu ZSCii Zagórskiego. 
Głowackiego, kilkunastu in n ych .!

i — 10 arów to n iew ielk ie ryzyko. 
A zobaczycie jak i plon...

Cóż, kiedy ktoś tarn b ie g le j-• 
szy w urzędniczeniu niż w no- 

(watorstw ie rozgłosił, że 10 arów 
1 to za malo. Ze trzeba koniecz- 
{ nie pól hektara. A jak  nie to 
! nie. — No to nie — odpowie­
dzieli uczestnicy konkursu, z 
których część bądź pół hekta- 

ira  ziemi nie m iała, bądź też pul 
hektara bala się zainwestować.

— Ot, i popsuli robotę. A 
pomógłbym, doradził — m ów ił 
Fałkowski. — Zobaczylibyście, że 
za rok  po hektarze kukurydzy 
by sieli, jakby się przekonali.» 

i No cóż, spróbujemy jeszcze raz...
W ypadałoby kończyć opo­

wieść o siwobrodym człowieku,
• który się czuje młodo. Nie było 
naszym zamiarem ani oblicza­
nie ilości poletek prosa w  po­
wiecie. ani opisywanie pól ku ­
kurydzy. To już inn i obliczą. 
Boć jest co obliczać.

Chcielibyśmy ty lko  przy tej 
okazji powiedzieć, jak  piękna, 
dobra myśl ludzka, byleby z 
sercem i z w iarą, z myślą o 
pożytku do ludzi została posia­
na. nie ginie nigdy.

Patrzcie, tyle łat leniu spot­
kali się na k ijow skim  dworcu 
stary mądry ogrodnik w m un­
durze kolejarza z medorosłym 
polskim  chłopcem.

A dziś — powiadają. — w  po­
wiecie iipnowskim  na ponad 
300 polach p m - , p I; !ąs rośnie.

Niech rośnie rn • drowie.

JERóT ' ' t ł u i K I
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Oświadczenie SRP

W IE D  BK, — Światowa Raiła 
P akoju ogłosiła w zw iązku ze 
zgonem profesora Einsteina o- 
śwrsdczenip, w k tó rym  stw ier­
dza ro. in .:

Ludzkość straciła Jedneęo z 
najw iększych uczonych wszy­
stkich czasów, który całe swe 
tycie  poświecił nauce, chcąc, 
aby służyła ona szczęściu czło­
w ieka.

Światowa Rada Pokoju p rz y ­
pomina w te i bolesnej chwali. 
ź° profesor Einstein, k tóry  był 
teoretykiem energii Ja'r‘rłv.i -> i_ 
walczy o to, ab- fa potężna 
siła była w "korzy  sta w? na
w yłącznie dla dobra ludzkości. 
Wa; 7 ? on przeć ;vko produk­
c ji br mb atomowych, i 13 lu ­
tego 13-to reku  ostrzegł śwriat 
przed niehezpiec/odstwera za­
grażającym  ludzkości w zw iąz­
ku r użyciem rnerg ij atom o­
w e j do celów mąs \* ei zagład' ,

W  swym przem ówieniu ina­
uguracyjnym  na [f Kon"!-. *to 
Obrońców F^ko lii w W arsza­
wie orof. Jnjlof-C urfe p rzy ­
pom niał treść tego ostrzeżenia 
i podkreślił, że prof. E nst.eto 
w zyw ał w nim  do położenia  
kresu wyścigowi zbrojeń ato­
m owych.

M im o togo ostrzeżenie, tem ­
po przygotowań do wojny ato­
m owej wciąż sie wzmagof >. 
Einstein odczuwał głęboko Ja­
ko poniżenie nakaz m iłc z e ra ,  
narzucany uczonym przez nie­
k tóre  rządy, i głośno w yrażał 
swój protest, w  liście wysto­
sowanym do profesorów włos­
kich s tw ie rd z i nn m, in.: 
Przedmiot«?» głębokiej troski 
uczonych jest fakt. że w y n i­
ki ich badań i prac stała sie 
ponura groźba dla ludzkości 
x c h w il* . gdy dostoja' «łę do 
rak tych, k tórzy  sprawują  
władze.

E iń y e ln  w alczył niestrudze­
nie, aby ocalić godność uczo­
nych i rawsze ostrzegał przed 
niebezpieczeństwem wybuchów  
atomowych.

M u s im v  ostrzegać w ciąż i 
n ieus tann ie  — s tw ie rd z a ł E in ­
ste in  w  je d n y m  re sw ych  o- 
sta tz iłćh  ośw iadereń, y je  w o l- 
no nam zaprzestać w y s iłk ó w :

Nadzieje Einsteina nie ziś­
ciły  się. Śmierć przerw ała nić 
lego życia i ni® może on ju t  
protestować przeciwko używ a­
niu energii atom owej do celów 
masowej zagłady. Jednakże 
Światowa Rada Pokoju oraz 
setki milionów uczciwych, m i­
łu jących pokój ludzi będą na­
da: protestować i walczyć ze 
wszystkich sil o całkow ity za­
kaz bron' atom owej, o zw y­
cięstwo pokoju.

Na konferencji w Bandungu

Wielkie zainteresowanie
przemówieniem

min.Czou En-laia

S abotai
przyczyną
katastrofy

samolotu
„Kashmir Piincess“
-  pisze dziennik

PEKIN, Z Bandungu d o n o -;
sza:

Przemówienie premiera Chm- j 
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-laia. wygłoszone 19 bm. na 
konferencji k ra jów  A z ji i A fry - i 
ki. w yw arto  w Bandungu w ie l­
kie wrażenie. Podczas pr/.emó- j 
w ienia na sali obrad, obok de­
legatów i obserwatorów, obecni i 
by li liczni członkowie korpusu i 
dyplomatycznego w Indonezji; 
W hallu zgromadziło się k ilk u -  j 
set dziennikarzy. Wszyscy obec­
ni na posiedzeniu słuchali Czou !

dzieć na to, co m ów iliśm y o 
n im  wczoraj. Czy 
się przemówienie? — T a k ‘ 
..Wystąpienie Czou E n-la ia  byio 
dobrą odpowiedzią tym , którzy

tory przewodniczy delegacji 
podobało m i j W ED na konferencję.

4Do Bandungu przybył rów ­
nież arcyb iskup M akarios z 
Cypru, k tó ry , weźmie udzia ł w

k ry tyko w a li C h iny“  — powie- j obradach konferencji w charak- 
dzia! prem ier Burm y, U Nu. j terze obserwatora. 
Przewodniczący delegacji F ili-  ! Makarios oświadczył, że kon- 
pm. Carl os Romulo stw ie rdz ił: | ferencja powinna poprzeć lud-
..Przemówienie było znakom ite 
B yło  ono bardzo pojednawcze 
i przepojone duchem demo­
k ra c ji“ . '

PE K IN . Z Bandungu dono-

powmna poprzeć 
| ność Cypru w je j walce prze­
c iw ko okupacji b ry ty jsk ie j i 
przyłączenie wyspy do Grecji.

En-la ia z w ie lką  uwagą. gdy szą: W godzinach rannych 
zas zszedł z trybuny, na sali j dnia 20 bm. odbyło się spotka- 
wybuchła gorąca owacja. I nie przewodniczących delegacji

W ystąpienie Czou En-laia jest i 29 k ra jów  A z ji i A fry k i na 
komentowane przez wszystkich | kon ferencję  w Bandungu. Po 
uczestników kon ferencji. „To k ró tk ie j naradzie spotkanie od­
było bardzo dobre przemówię- | łożono do godz. 12.30. 
nie" — oświadczył w rozmowie j
z dziennikarzam i prem ier In ­
d ii, Nehru. Prem ier Pakistanu. 
Mohammed A li okreś lił w y ­
stąpienie Czou . En-la ia jako
..bardzo pojednawcze“ . Prem ier 
Egiptu, Nasser. s tw ie rd z ił' 
„Czou En-łai pragnął odpowie-

Manguerite Long
prof, honorowym  
Konseriuatorium 
Moskiewskiego

W środę rano obradowały 
| również powołane przez konfe­
rencję kom isje do spraw gospo­
darczych i spraw ku ltu ra lnych 

~łr
P EKIN . Kom unikat o po- 

| siedzeniu kom isji do spraw 
i współpracy ku ltu ra lne j, które 
odbyło się 20 bm.. stw ierdza, że 
kom isja rozpatrywała wnioski 
zgłoszone przez delegacje Indu, 

i Indonezji, Japonii, i Pakistanu. 
Delegaci w swych przem ówie­
niach „gorąco popierali wniosek 

1 dotyczący współpracy k u ltu ra l­
ne j“ .

PEKIN . M in is ter spraw za- 
i granicznych Koreańskiej Re- 
j pub lik i Ludowo-Dem okratycz­
n e j — Nam I r  przesłał depeszę 
Ti gorącymi pozdrow ieniam i i 
życzeniami owocnych obrad dia 
uczestników konferencji w 
Bandungu. Wyraża on jedno­
cześnie przekonanie, że konfe­
rencja przyczyni się do m ożli­
w ie ja k  najszybszego rozw iąza­
nia problemu koreańskiego.

D ELH I. Wszystkie szczegóły 
katastro fy samolotu „K ash m ir 
Princess“  — pisze dziennik 
„P ra tap“  wskazują, że przyczy­
ną je j by! sabotaż. Dziennik 
stw ierdza, że po odlocie samo­
lotu z lotniska w Hongkongu 
m ówiono tam niemal powszech­
nie, iż w drodze do Dżakarty 
u le -n ie  on zniszczeniu. M ów io­
no także, że w samolocie zo­
stała umieszczona bomba zega­
rowa. która eksploduje po up ły­
wie 4—6 godzin.

Na lo tn isku stwierdzono, że 
wśród tych pracow ników, k tó ­
rzy zaopatryw ali „K ash m ir 
Princess“  w  paliwo, ładow ali ba­
gaże i czyścili samolot, zna j­
dowali się agenci czangkaisze- 
kowscy.

Dziennik podaje, że według 
wiadomości z Hongkongu, na­
tychm iast po odlocie „K ash m ir 
Princess“  z Hongkongu grupa 
agentów czangkaiszękowskich 
opuściła miasto.

O L L E N H A U E R :  
Rozmowy moskiewskie wskazały

drogę zjednoczenia Niemiec

o
M O SKW A. 19 bm. wybitna 

pianistka francuska M arguerite 
Long otrzym ała dyplom profe­
sora honorowego Konserwato­
rium  Moskiewskiego. Dzięku­
jąc za zaszczytne wyróżnienie 
M arguerite  Long, wyraziła na­
dzieje. że spotkania artystów 
F rancji i Zw iązku Radzieckiego 
będą coraz częstsze.

BERLIN . Przewodniczący so- 
Postanowipno powołać 12-oso- j cja ldem okratycznej pa rtii Nie- 

bową podkomisję, w  skład k tó - j mieć (SPD) Erich' O llenhauer 
re j weszli przedstaw iciele In- , przemawiając dnia 19 kw ie tn ia

' br. zażądał, aby Adenauer w y­
korzystał nowe możliwości zje­
dnoczenia Niemiec. S tw ierdzi!

Sztandar
m G  DYCH

4 00  sportowców radzieckich
przybędzie na Festiwal

W Biurze Organizacyjnym i boksie, zapasach, podnoszeni:
I I  Międzynarodowych Igrzysk 
Sportowych Młodzieży w W ar­
szaw ie panuje niecodzienny 
ruch. Stąd idą za granicę pierw ­
sze biuletyny, inform ujące o 
przygotowaniach do igrzysk, tu 
napi> wają zgłoszenia. — Upór 
czywe dzwonki telefonów syg-

1 ciężarów, kolarstw ie, koszyków - 
j ce,. siatkówce, szermierce, teni 
; sie ziemnym i stołowym .

A jak z piłką nożną?
Na razie nie jest brana pod 

i uwagę. Co prawda zwrócono się 
| ostatnio do nas, abyśmy przy-

rorm m iw - „  T  -  j s ia li drużynę p iłkarską, alena jłzu ją  lozrnowy z Moskw» • j  •obecnie nie mogę jeszcze dac
Paryżem.Berlinem ,

Brukselą..
Pragą,

Delegatem radzieckim do B iu­
ra Igrzysk jest tow. Popow. 
7. tow. Popowem przeprowa­
dziliśm y k ró tk i wyw iad na le­
m at przygotowań sportowców 
radzieckich do Igrzysk.

Jak liczna będzie repre­
zentacja sportowców radzie- 
ekieb na Igrzyskach?
W skład naszej ekipy do W ar­

szawy. wejdzie około 400 osób. 
S tartować będziemy w lekko­
atletyce. gimnastyce, pływaniu, 
w  skokach do wody, piłce wod­
nej. w ioślarstw ie, kajakarstw ie

Na I! MISM przyjadą

Żużlowcy Szwecji
W ARSZAW A. Polski Związek 

M otorowy otrzym ał ostatnio
wstępne zgłoszenie 4 czołowych 
żużlowców Szwecji do między­
narodowych tw ścigów  in dyw i­
dualnych podczas II M ISM
Szwedzi należą do ekstraklasy 
św iatowej w tej dyscyplinie 
sportu.

Spotkanie kolarzy 
radzieckich 

i czechosłowackich
PRAG A. W mieście Tabor,

na . to ostatecznej odpowiedzi. 
Kogo spośród znanych spor­

towców zobaczymy na Fesli 
walu?
Spodziewam się, że w  W ar 

. szawie nie zbraknie żadnego z 
czołowych sportowców, Chce- 

| my jednak w ekipie naszej w y ­
stawić ja k  najw ięcej m łodych 
wybija jących się sportowców 
którzy już dziś dorów nują kro- 

: ku naszej czołówce. Trzon eki 
P.y stanowić będą oczywiście 

i zawodnicy naszej reprezentacji 
Wraz z. nim i przyjedzie także 

i sporo utalentowanej młodzieży 
Czy radzieccy sportowcy 

rozpoczęli już przygotowania 
do Igrzysk?
Przygotowania trwają. Lekko­

atleci, gimnastycy, bokserzy, 
rozpoczęli ostatnio intensvwnv 
trening. Przyjazd do Warszawy 
poprzedzi szereg spotkań m ię­
dzynarodowych. Np. w lipcu od­
będą się w Moskwie w ie lk ie  

I Międzynarodowe Zawody Lek 
i koatletyczne z udziałem’ Fran- 
I cuzów, Szwedów, 'Norwegów 

Włochów, Duńczyków i in. 
Pięściarzy czekają Mistrzostwa 
Europy. Zawodnicy z innych 

; dyscyplin także nie będą próż- 
; nować.

Na początku lata w każdym 
większym mieście odbędą się 
przedfestiwalowe igrzyska spor- 

! towe dla wyłonien ia jak  naj 
j większej ilości obiecujących 
| zawodników. Najbardziej u ta­
lentowani na zgrupowaniach bę- 

| dą m ie li okazję do podciągnięcia 
! swego poziomu sportowego. W 
i wypadku uzyskania dobrych 
I wyników, znajdą się w  repre- 
i zentacji ZSRR na Igrzyska, 
j Już dziś pracują specjalne

dii, Indonezji, Japonii. Pakista­
nu, Iraku, Egiptu, Chin. F il i­
pin, Sudanu. W ietnam u połud­
niowego,. W ietnam skie j Repu­
b lik i Demokratycznej, L iberii. 
Podkomisja ma się zająć, jak 
stwierdza kom unikat, „zbada­
niem problem ów współpracy 
ku ltu ra ln e j i dróg rozszerzenia 
tej współpracy“ .

Prezydent Indonezji — Soe­
karno w ydał w Bandungu
przyjęcie na 
uczestniczących 
kra jów  A z ji i

| ków o Pokój został powiado- 
| m iony, że w Kongresie wezmą 
! udział w charakterze, gości de- 
I legacje z Czechosłowacji, Wę­
gier, Polski, A us trii, ja k  rów - 

| nież Francji, Japonii i  A fry k i 
i Południowej.

on, że jedyną słuszną drogę do 
zjednoczenia Niemiec wskaza­
ły rozmowy austriacko-radziec­
kie i podkreślił, że podsta­
wą zjednoczenia Niemiec może 
być ty lko  wstrzym anie się od 
udziału we wszelkich blokach 
wojskowych.

4-
BERLIN . Jak donosi agen- 

cześć delegacji : c-’a ADN, przewodniczący nie-
w konferencji i niieckiego kościoła ewangelic-

A fry k i. 
ńk-

kiego w Hesji i Nassau. .pastor 
M a rtin  Niemce!ler. p rze m a w ia ­
jąc na wiecu w K arlsruhe w 

Rano dnia 20 bm. przybył do j obecności 3 tysięcy słuchaczy,
stw ie rdz ił, że należy w yko rzy­
stać wszelkie możliwości w ce­
lu niedopuszczenia do wybuchu, 
trzeciej w o jny św iatowej „Po­
kój — oświadczył N iem oeller— 
jest dla nas tak konieczny, jak 
chleb powszedni“ .

Bandungu w iceprem ier i m i­
nister spraw zagranicznych 
W ietnam skie j Republik i Demo­
kratyczne j — Pham Van Dong.

Większość młodzieży 
niemieckiej 

jest przeciwna 
Wehrmachtowi

LO NDYN Dziennikarz bry­
ty jsk i E, Ward, k tóry w róc ił 
niedawno z podroży po Niem­
czech zachodnich oświadczył, 
że przekona! się, iż naród nie­
m iecki gorąco pragnie pokojo­
wego zjednoczenia kra ju . Szcze­
gólne wrażenie w yw arło  na 
dziennikarzu b ry ty jsk im  stano­
wisko młodzieży. „Większość 
młodzieży niem ieckiej, z którą 
się zetknąłem — powiedział 
Ward — wypowiada się prze­
c iw ko planom re m ilita i yzacji 
Niemiec zachodnich“ .

Parlament dims li i 
ratyfikował 

układy paryskie
KO PENHAG A. Parlament 

duński — wbrew w o li narodu— 
uchw a lił 19 bm. pro jekt ustawy 
o przyjęciu Niemiec zachodnich 
do bloku północno - a tlan tyc­
kiego. Za projektem  głosowało 
145 deputowanych, przeciwko— 
24.

22 — 24. IV.
Niemiecki Kongres 

Walki o Pokój
BERLIN. W dniach 22 — 24 

kwietnia br. odbędzie się w 
Dreźnie Niemiecki Kongres 
W alki o Zapewnienie Bezpie­
czeństwa i Pokoju. Kongres 
wzbudza powszechne zaintere­
sowanie na forum międzynaro­
dowym

Niem iecki Związek B o jow n i-

Walki w Saipnie 
przybierają 

na sile

Oświadczenie Edena
w Izbie Gmin

LONDYN. Podczas posiedze­
nia Izby G m in dnia 19 bm. 
prem ier Eden odpowiadał na 
nterpelacje deputowanych la- 

bourzystowskich, którzy zapy­
tyw a li, jak ie  środki zostały 
podjęte w celu zorganizowania 
,na najwyższym  szczeblu“  kon­
ferencji czterech m ocarstw w 
praw ie zmniejszenia napięcia 

w  sytuacji m iędzynarodowej. , 
Agencja Press Association 

podaje, że Eden oświadczył: 
„Jak już  często wyjaśniano, 
rząd angielski dąży do prze­
prowadzenia rokowań ze Zw ią­
zkiem Radzieckim m ożliw ie jak 
najszybciej po ra ty fik a c ji uk ła­
dów londyńskich i paryskich“ . 
Eden dodał, że „m etody i pro­
cedura“ takich rokowań oma­
wiane *ą już przez rząd an-

! Odpowiadając na pytanie 
Morrisona, Eden stw ierdził, iż 
„rząd A n g lii przyjm uje z za­
dowoleniem  oświadczenie za­
warte w opublikowanym  
Moskw ie dokumencie, że rządy 
A u s tr ii i Zw iązku Radzieckie­
go pragną w najbliższym cza­
sie podpisać tra k ta t państwo­
w y".

PARYŻ. Z Saigonu donoszą, 
że trwają tam w dalszym cią­
gu walki między oddziałami 
sekt polityczno-religijnych a 
wojskami rządu Ngo Iiinh Ule­
ma.

19 bm. oddziały sekty Binh 
Xuyen ostrze liw a ły z a rty le r ii 
budyne' sztabu generalnego a r­
m ii rządowej. L iczni oficerow ie 
i żołnierze znajdujący się w 
tym  budynku zostali ranni. Za­
ciekłe w a lk i m iały, również 
miejsce w południowo-zachod­
nie j części miasta.

W skutek blokady Saigonu 
ludność jego żyje w coraz gor­
szych warunkach. Zapasy ryżu 

w | zgromadzone w mieście są już 
na wyczerpaniu. Ceny a rtyku ­
łów spożywczych rosną z dnia 
na dzień. W ielu mieszkańców 
opuszcza miasto w obawie 
przed głodem.

Komunikat Departamentu 
Stanu USA

NOW Y JORK. Dnia 19 kw ie t­
nia br. -Departament Stanu USA 
opub likow ał kom unikat, w k tó ­
rym  oświadcza, że:

„Propozycja rządu radzieckie­
go w  spraw ie zwołania w na j­
bliższym czasie w W iedniu kom 
ferencji m in is trów  spraw zagra

Radzietka
satyra po

Obsunięta guru
zasypała wioskę w Indonezji

mężnych czterech w ie lk ich  m o-‘ 
gielski z rządami F rancji, Sta- | carstw  z udziałem przedstaw i- 
nów Zjednoczonych, jak  rów7- i c ie li A u s tr ii — głosi kom uni-
nież Niemiec zachodnich i in-1 ka t Departam enty S tanu .— jest i Zginęło ok. 500 osób. Spośród 
nych kra jów  „zainteresowa- j szybko rozpatryw ana w  duchu j mieszkańców w ioski ura tow a ły

) po zytyw nym “ . | się ty lko  dw ie osoby.

PARYŻ. Jak donosi agencja 
France Presse z Dżakarty, w 
nocy z ¡8 na 19 'bm. wydarzyła 
się we wsi Pakasiran (Jawa 
środkowa) straszna katastrofa. 
W skutek ulewnych deszczów7 
nastąpiło obsunięcie się góry 
i cała wieś została zasypana,

nych"

, . , , . . , komisje. które zajm ują się
gdzie będz.e meta trzeciego L zukaniem nowych talentów 
etapu Wyścigu Pokoju, m ie j- | w  skfad komisji< obok dziala 
geosw. kom ite t etapowy zorga­
n izow a ł spotkanie ko larzy ra ­
dzieckich i czechosłowackich 
Kolarze radzieccy opowiadali o 
swoich przygotowaniach do 
udzia łu  w  tegorocznym w y­
ścigu.

iWistrTOSfwn świata
w tenisie stołowym

U TR E C H T. W dalszym ciągu d r u- i 
źynowych rrustriOśtw świata w  te-; 
ni&ie stołowym rozgrywano spotka- ; 
nie finałow e w konkurenci'! meż- I 
czyęn i kobiet, w tu rn ie ju  męskim : 
o puchar S w aythlinga, Czechosło­
wacja pokonała Ans ie 5:1. a ob- | 
rońcy ty tu łu  -Japonia wygrała po | 
d"am?.tyczne.i walce z W ęgram i 5:4. i 
Niespodzianka tego meczu były  
<jwie porażki, m istrza świata Ogi- 
m u ry

kom isji, obok 
czy sportowych, wchodzą rów­
nież przedstawiciele Komso- 
mółu.

Dla radzieckich sportowców 
tegoroczny przyjazd do Polski 
ma sz.czegoine znaczenie. Fakt 
że dziesięć lat m ija  od zawar­
cia historycznego układu o przy­
jaźni i wzajerhnej pomocy zo­
bowiązuje naszych sportowców 
do należytego przygotowania 
się do Igrzysk i pokazania sie 
w waszej stolicy od jak na jlep­
szej strony. Spotkanie naszych 
i waszych sportowców w W ar­
szawce będzie tego roku ż,yw7ym 
symbolem w ie lk ie j przyjaźni 
łączącej oba nasze narody.

Rozmowę przeprowadził 
M. B ILSKI

v----- - '» - « Ä s a y »  to«»— Il B

ÜE33E3
E 20  S3 m m m m

P o lsk i — ..M ies iąc na w s i“
— 2 . 19. L u d o w y  — ,,M a r­
c h o łt“  — g i 9. N aro d o w y  — 
„N ie m c y “  — g. 19. O pere tka
— „N o c  w  W e n e c ji“  — g, 19. 
O pera — „W ie c z ó r P rządek 
J o la n ta “  g. 19 p rem ie ra . S y re ­
na — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j Ma 
d agaska ru “  — g. 19. W spó ł­
czesny — „T e a tr  K la ry  G a zu l“
— g. 19. N ow e j W arszaw y —
„D o m b e y  i  s y n “  — g. 19. '  Do­
m u W o jska  P o lsk iego — Rok 
1944“  - -  g. 16. Estrada — ’ „O d  
p io se n k i do s u k ie n k i“  —  g. 
19.15 _  ,,A szar K a r i “
(p róba  genera lna). „B a jk a “  — 
„K o p c iu s z e k “  — g. ig.

20. A t la n t ic  — „O k ru tn e  m o ­
rze “  — g. 13, 15.30, 18, 20.30, 
1 M a j — „ K o r d z ik “  — g. 14, 
16, 18, 20. O chota  — „U p ió r  
na sp rzedaż“  — g. 14, 16, 18, 
20. S to lica  — „ K a r ie r a “  — g.

16. 18, 20. P o lo n ia  — „S e ­
k re ta rz  Ra ¡k o m u “  — g. 14, 
16, 18, 20. w —Z  — „U p a d e k  
B e r lin a “  ser. I I  g. 14, 16, 
18, 20. S y re na  — „B itw a  S ta- 
lin g ra d z k a “  ser. I I  — g. 14, 16, 

20 Tęcza — „W eso łe  g w ia -

Od 5.35, do 7.45 tra n s m is ja  
P r . I.

18,

¿ G

,zdy“  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  
— ..W m a tn i"  -  g. 17, 19.
O lsz tyn  — „S ie rp n io w a  n ie - 
d z ie ła "  — g, n  ja .  Radość — 
„S k rz y d la c i o b ro ń c y "  — g. 17, 
19. Z w ią z k o w e  — „ K u r s  na 
M a rto "  — g, 16, 18, 20. M io - 
d z ie io w y  D om  K u ltu r y  — 
W yc ieczka  do M u zeu m  H is to ­
rycznego  W arszaw y o raz  na 
PI. .T e a tra ln y  i PI, D z ie rż y ń ­
skiego g. 14.30.

M oskw a  — „ K o r d z ik "  — g 
H, 16, 18. 20. P raha  — „ J u tro  
będzie za p óźno " — g. 12, 14, 
16, 18, 20. P a lla d iu m  — „ J u ­
tro  będzie  za p óźno " — g. 12 
H, 16. 18. 20. Ś ląsk -  „R e z e r­
w o w y  g racz" — g. 14, 16, 18,

I O

7.45 P rze rw a . 13.10 „Z ło w ro ­
gi c ie ń “ , ode. pow . B. A rc ta , 
13.30 D la  k ó łe k  m ło d y c h  g eo ­
g ra fó w , 14.10 Z p iosenką  jebt 
nam  w eso ło , 14.50 P a u sp o rtl: 
„W k o ło  W ie d n ia “  — su ita . 
14 50 K o n c e rt s o lis tó w , 15.25 
K o n c e r t ro z ry w k o w y ,. 15.50 
A k tu a ln y  fe lie to n  na te m a ty  
m ię d zyn a ro d o w e , 16.00 K a ro l 
S zym a no w sk i — P ieśn i k u r ­
p io w sk ie . 16.15 M u z y k a  dla 
w sz y s tk ic h , . 17.00 Ż życia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , 17.50 
Na w a rs z a w s k ie j fa li,  18.00 Na 
s p o rto w e j fa li,  18.20 U tw o ry  
w io lon cze low e , 18.40 P o lsk ie  i 
ra d z ie c k ie  p ieśn i ż o łn ie rsk ie . 
19.00 M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i’ 
19.25 „M ą d ro ś ć  g a tu n k ó w “  — 
pogad. p rz y ro d n ic z a , 19."5 
K o m p o z y to r  tyg o d n ia  F ra n c i­
szek S ch u be rt. 20.20 R epor- 

■ l ite ra c k i,  20.35 P ieśn i na-taż

na dz ień  22.IV.1955 r. 
P ro g ra m  I I  — na fa li 367 in.
P ro g ra m  dn ia  5.28, 13.05 W ia- 

7.00, 7.40, 14.00,

ro dó w  ZSRR. 21.40 C e n tr. A k a ­
dem ia  w  85 roczn icę  u ro d z in  
L en in a , 22.25 K o n c e r t s y m fo ­
n iczn y .

dom ości 6.00 
18.15, 21.30, 23.50.

Szczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  .Ra­
d io  1 ś w ia t“ .
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